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Organ Związku Narodowego Polskiego w Sta* 
naci Zjednoczonych Północnej Ameryki

wychodzi W każdą Środę,

411 Mitchell St, Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Mexyku i Kanadzie >2.00 
W Pohidniowej Ameryce, Europie, Azyl i Australii........ >8.00

Rząd Centralny Związku Narodowego Polskiego

■w Kay City, Mieli.,
a adres do Sekretarza ląperalnego jest

Franciszek Wiśniewski* L. SO2
Bay City, Michigan.

Sekretarzem “Zgody” jest J- Olbinski, 411 Mitchell 
Street, Mil ?aukoe, Wisconsin.

Cona Ogłoszenia:
Od wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden.. 25c
Od cala" . • .................... $1-00

powtórzenia połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie na 
rok ..........••••_• ............................ $20.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo­
mych niżej cala druku ................................................. 50ct

Przy powtórzeniu połowę
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem: 

J. Olbiński, 411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.
Koreapondencye, dotyczące się Redakoyi, ogłoszenia 

zasięganie jakichbądż wiadomości od gazety, winny być 
przesyłane wprost:

HedaKC^!’ ‘

411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.
Rękopisma się nie zwracają
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EYZETIY WKD1NESDAY

Is the Leading Folish Newspaper in U. 8. anu 
ropresents the interest of morę than 700,CK M; Polea 11 
ving in the United States. It has a large circulatioo 
in the United States, Canada, Mexico and Buropt
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OORGAN OF THE POLISH NATIONAL ALLUNCE.O
Subscription $ 2.00 per year.

Rates of Adyertising
One linę orice.......... ...............................
One inch once........................................
One inch one year..................................

Office 411 Mitchell Street, Milwaukee.

$0.26
1.00

20.00

Wis

The “ZGODA” Printing Office executes all binda 
of Job printing. All Communications must be ad­
dressed: “Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis.

— All Communications to the —

Polish National Ałłianob
----- must be addressed to------

Bx. 502.
Gen’l Secietary of the P. N. A,

BAY CITY, MICH
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Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Boi Philadelphia, 

Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St

,, Paeiuystowe Rzemieślników Fol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
4 19 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, Ul.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St

,, Polskich Krawców w Chicago. 
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.

,, Narodowe No. I w La Crosse, Wis. 
Sekr. M Nowak, 1015 Jackson St.

„ Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Drnsion Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

,, Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J., Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Kuietz, 58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Braidwood III. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, .Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

,, ,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY.

,, Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229CharlesSt.

,, Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. WlekliAski, 124 Detroit St.

,, Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.

,, Narodowe No. II. w La Crosse. ] 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str.

,, Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi- 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.

,, Jen. Bosak. Hanke w Jersey City, 
N. J., Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St.

,, “Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.

,, “Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway

„ Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111.

„ Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St.

,, “Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.

,, “Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowął, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.

, “Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str.

,, “Trzeci Maj” Nowy York, Sekr 
F. H..Topor, 228 E. 30th Str.

J} “Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St.

„ “Pułaski/' Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 98 HundertonSt.

„ “Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

n ‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.

„ “Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.

,, “Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St

,, “Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79ManhathanAv

,, ’ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave.

,, “Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.

„ “Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyóski, 434 Mitchell St.

“Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dopiinik Hamerski. 
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój­
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze­
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Do Waszych Abonentów
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy­

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta­
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

411 Mitchell Str-
"Wie.,

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re­
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Esscx st
W Brooklinie E. D.

Koruobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokońaki, Thompson ul. poniżej Frauc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I. N. Morgenstern, S. 588 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge uł.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolsław.
W Bay City Mieli.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington 
W Detroit Mich, 

Dembiński Jan, 142 Gratłot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Bearli Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson 

W Portsmouth Mieli
Breski Jan.
Bridgeport Coun.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn 
Wons Jan, Charhton ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreczka A.

W Northeini 
Jan Cichy.

W Toledo

Ili

Wis.

O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

„ Radom III.
A. Malinowski.
„ - Winona Minn.
Robert Zaborowski.
„ . „ Wil«o Minn.Marciu Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

La Salle, in. 
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn 
Józef A. Gluba.

Str.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych :

L. B. 431.
FR. GRYGLASZEWSKI, 

Minneapolis, Minn.

Sprawozdanie Finansowe
KZADU CENTRALNEGO

Związku Narodowego Polskiego,
od Igo Lipca do 30go Września, 1886.

« | Dochód. | | Rozchód. |
Fundusz żelazny - - ■ 178,55

“ bieżący z podatku - - 178,55 - - 294,88
“ “ z wstępnego - - 191,50
“ Odznak . - - 215,55 - - 256,05
“ Pośmiertny - - - 1,183,90 - - 750,—
“ Dyplomów - - - 2,50

$1^W^ - - $1&)O,&Ś
Rozchód 1300,92

Pozostaje z ubiegłego kwartału - 649,^2
Stan kasy Igo Lipca - - 513,18

■1716*2780' -
Złożone na wygnańców - - - 226,45

17WT -
i Wypłacono “Zgodzie” na rzecz druku konstytucji 200,
Za czcionki • - - - - 103,83 < le do rozchodu funduszu bie-I żącego.Pozostaje w kasie gotówką - - - l,O8o,42 ( • Przyp. sekr. jen.

wojny z Rosją, żeby Francji nie dać spo­
sobności do odwetu. Austrja milczy, aby 
nie narazić się na utracenie Bośni i Herce­
gowiny. Francja nie oprze się Rosji, sta­
rając się o jej przyjaźń. Anglja zaś, która 
popierała księcia Aleksandra, spodziewała 
się, że popchnie Niemcy i Austrję przeciw 
Rosji; chciała Anglja, żeby Niemcy i 
Austrja mozoliły się nad osłabieniem 
Rosji, a ona żeby tylko sprzątała owoce z 
tego. Ta polityka jednak nie udała się 
Anglji i ona też opuszcza ręce. Więc 
cała dyplomacja europejska pochyla głowę, 
a Rosja górą!

List z Warszawy.

Fundusz “Zgody”:
Dochód. Rozchód.

Lipiec ....387,85 - - 160,50
Sierpień - 222,50 - - - 202,45
Wrzesień ------ 421,45 - - . 422,25

WM - - -WS
Rozchód 785,20 ... .

Pozostaje w kasie ... - 4^,60 -
Zapłacono za czcionki - - - - .103,98 -
W kasie ------ 46,60 -
Niedobór - - - - - - ' -

W ubiegłym kwartale przystąpiło 7 grup i 445 członków, wykreślono za nieo- 
płacanie podatków 65, wykluczono Igo, wystąpiło 5. Związek Narodowy składa się 
obecnie z 55 Grup, z 2223 członków i 4 członków pojedyńczych, razem 2227 czł.

Pośmiertne:
( J. Glubka, w Winona, wypłacono $250.—

W ubiegłym kwartale owdowieli: / J. Reszka; w “ 250.—
( S. Bukowski - - “ 250.—

T. Kwiatkowski w Newark, j Należy się każdemu po $250, które będą wypła- 
M. Rinka w La Salle, ( cone w czasie, przeznaczonym przez konstytucyę.

Odznaki:
Na Sejmie VI było w zapasie 88 srb. 5 em. 4 złote.

Sprawiono 503 “ 50 “ 8 “
“ ry “ 

Członkom przesłano 415 “ 39 “ 6 “
Pozostaje w zapasie 176 “ 16 “ 6 “

Dyplomów sprzedano 5, za które wpłynęło $250. Podług szczegółowego, po­
niżej umieszczonego wykazu rachunku Grup, okazuje się zaległość takowych w su­
mie $1532,55 i wprawdzie podatku: $476,2ó.

Wstępnego 36,50.
Odznak 79,20.
Dyplomów 6.
Pośmiertnego 934,58, 

Razem 1^32,53.
Bay City, 30go Września, 1886.

RZĄD CENTRALNY:
W. Przybyszewski, Prezydent. Fr. Wiśniewski, Sekretarz Jeneralny,

Jan Breski, Kasyer.
Po dokładnem sprawdzeniu i porównaniu powyższego sprawozdania z książka­

mi Rządu Centralnego, takowy potwierdzamy:
Jan Muszyński, (
Józef Welter, J Opiekunowie Kasy.
Franciszek Glaza, (

(Stan rachunku Grup zostanie ogłoszony w przyszłym numerze.)

Rosya i Europa.

Ostatnie wypadki w Bułgarji objaśniają 
wymownie obecne położenie Europy wobec 
rozwielmożnionej Rosji.

Oswobodzona Bułgarja, jako nowe pań­
stwo, pod księciem Aleksandrem dążyła do 
wolności i niezawisłości. Lecz Rosja za- 
zażądała, aby jej Bułgarja z wdzięczności 
za oswobodzenie była podległą. Car ro­
syjski nie cierpiał księcia bułgarskiego, iż 
tenże chciał Bułgarję uczynić samoistną. 
Rosja wzięła wjopiekę sprawców zamachu 
na księcia, wbrew zasadzie monarchicznej, 
która potępia zamach na panującego. 
Książę bułgarski ułaskawił sprawców tego 
zamachu, bo nietylkó Rosja tego wyma­
gała, ale poleciły mu to także Niemcy i 
Austrja dla zadośćuczynienia Rosji. Ksią­
żę uczynił wszystko, aby się z carem po­
godzić. Car nieubłagany wskazuje mu 
jedyną drogę, tj. abdykację. I książę 
Aleksander, mimo przywiązania doń ludu 
bułgarskiego, wyniósł się z Bułgarji. 
Rosja osięgła, czego chciała. — Car obie­
cuje wprawdzie teraz Bułgarom, że oku­
pacja rosyjska nie nastąpi. Lecz pewnie 
ta obietnica jest tylko przezornością poli­
tyczną, dla chwili obecnej potrzebną. Zre­
sztą Rosja ma łatwiejszy sposób dojścia do 
celu. Nowym księciem bułgarskim, może 
być tylko taki, który będzie Rosji po- 
wolnym; o to postarają się rosyjscy ajenci. 
Sobranie bułgarskie wybierze takowego, a 
mocarstwa przyzwolą, aby mieć pokój, 
Bułgarja sama się nie oprze, nie mogąc 
prowadzić wojny z Rosją.

Program rosyjski się spełnia. Już teraz 
przewidują myśliciele dalsze następstwa. 
Po Bułgarji, łatwo ziścić się może zajęcie 
Konstantynapola, a stąd zapanuje Rosja 
nad Śródziemnem morzem. Czarne morze 
stanie się wielkim portem i fabryką dla 
okrętów rosyjskich, które wypływać będą 
na bródziemne morze, a ze Śródziemnego 
morza Rosja będzie mogła rozkazywać 
trzem częściom świata. Otóż widzimy, 
jakie znaczenie ma dzisiajsza sprawa buł­
garska dla przyszłości.

A co Europa mówi na to? Książę 
Bismark chciał przez trójcesarskie przy­
mierze upewnić pokój europejski; głosił 
także, iż chce ubezpieczyć interes wszy­
stkich cesarstw. Ale okazuje się, iż w 
trójcesarskiem przymierzu góruje wola 
jednego. Dotąd zdawało się, że Bismark 
dyktuje swą wolę Europie. Dziś przed 
stanowczemi oświadczeniami Rosji korzy 
się sam ks. Bismark, czyni jej wszelkie 
ustępstwa, ze strachu nie chce się w niczem 
naprzykrzyć Rosji, iż ta Niemcom grozi 
przymierzem francusko—rosyjskiem.

Kiedy żelazny kanclerz niemiecki tak 
zwija chorągiewkę, o innych mocarstwach 
można tylko powiedzieć, że między niemi 
niema żadnego porozumienia.

Rosja przeprowadza już swoję politykę 
śmiało i stanowczo. “U stóp cara leży 
niezgodna Europa!” wypowiedziała kato­
licka Germania, i tak jest dziś rzeczy­
wiście. — “Rosja górą!” —- Carski rząd 
uskuteczniając swoje zamiary, głosi, że on 
Bułgarję stworzył! i on też sam jeden 
musi się nią opiekować, a żadne mocarstwo 
się mu nie sprzeciwia! Niemcy unikają

Oczy niemal wszystkich Polaków, oczy 
niemal świata całego, interesującego się 
polityką europejską, są przedewszystkiem 
skierowane na ziemie polskie, zostające 
ped uciskiem Bismarka. I słusznie. Wiel­
kie Księstwa Poznańskie — sądząc na mo­
cy faktów, peryodycznie się powtarzają­
cych, zdaje się być bezwarunkowo przez 
kanclerza na zagładę skazanem. Wobec 
tego wyroku przypatrzmy się, czy społe­
czeństwo i prasa Księstwa widzą w całej 
grozie to, co nad niemi wisi, czy, stanąw­
szy na chłodnym gruncie rzeczywistości, 
zrozumiały swoje obowiązki i czy kroczą 
remi drogami, które nam najwięcej poży­
tku, a usiłowaniom wrogów najwięcej 
szkody przynieść mogą? Niestety, we­
dług nas, prasa poznańska nie może się 
jeszcze otrząsnąć z tej starej wiary w pra­
wa konstytucyjne, które wcale nie prze­
szkadzają niemcom deptać wszystkie pra­
wa ogólno ludzkie; — i dlatego wierzy 
jeszcze w moc parlamentarnej gadaniny, 
na którą; wszyscy wiemy, niemcy naj­
mniejszej uwagi zwracać nie myślą.

Dopóki rząd skazywał na wygnanie z 
granic państwa niemieckiego tylko tych, 
co nie posiadali praw obywatelskich, do­
póki z całą bezczelnością nie targnięto się 
na prawa całego narodu — dopóty głosy 
dzienników lub wymowa posłów mogły 
mieć jakieś znaczenie, chociaż przeszłość 
niedawna nas przekonała, że to nam wiel­
kiego pożytku nie przyniosło. Ale teraz 
położenie stokroś smutniejsze, stokroć gro­
źniejsze: dziś rząd pruski już nie myśli 
o cząstce napływowej — poszedł on dalej: 
systematycznie stara się wyplenić, znisz­
czyć całość polską. Dlatego prasa wiel­
kopolska powinnaby zejść ze stanowiska, 
że tak powiem, biernego: skargi, żale ma­
ło nam pomogą; polacy winni się przycze­
pić silnie, uchwycić zębami i pazurami zie- 
ni ojczystej, wziąść się do pracy, któraby 
ugruntowała nasz byt i dowiodła światu, 
że nie tylko skarżyć się, płakać i lamento­
wać potrafimy, ale że jesteśmy narodem, 
kt^ry czuje swoję wartość, gotowym jest 
bronić się ź całą zaciekłością, że nie jeste­
śmy wtyle za całą ludzkością, że i my, po­
lacy, tworzymy, pracujemy, żyjemy i żyć 
myślimy, żyć musimy!

Owo skrzętne notowanie wrogich nam 
żywiołów, teoretyczna walka z niemcami 
— ot, praca, aczkolwiek nie pozbawiona 
najszlachatniejszych intencyj, pochłania 
najlepsze siły Wielkopolski, usuwaj’ąc 
grunt praktyczniejszy na drugi plan. Ta 
część naszej Ojczyzny, która jeszcze przed 
tak niedawnym czasem stała na czele ca- 
łego polskiego świata uczonego literackie­
go, o ile smutniej pod tym względem dziś 
się przedstawia. Oprócz artykułów poli­
tycznych mało nowego co piszą, sztuka ma 
jednego przedstawiciela, a teatr, który o- 
fiarom narodowym zawdzięcza swoję egzy- 
stencyę, zaledwie że wegetuje.

Przypatrzymy się, czy lepiej jest z ży­
ciem praktycznem? Gdyby w przemyśle, 
handlu, rękodziełach polacy więcej zdra­
dzali życia, wtedy pogodzilibyśmy się z 
rzeczywistością, cieszylibyśmy się tą pew­
nością, że jesteśmy zdolni zapewnić sobie 
niezależność materyalną — wtedy może 
nawet śmiaćby się nam wolno było z wy­
siłków niemieckich, wiedząc ześmy silni, 
że przewaga za nami. Lecz, niestety, z 
życiem praktycznem to samo się dzieje, 
co z nauką, z dziennikarstwem: handel 
przemysł, przy braku ogólnego zaintereso­
wania się zaledwie, że wegetuje. Szlachta 
nasza pracować się jeszcze nie nauczyła w 
tych gałęziach; prawda, trzyma się roli, 
która, przy dzisiejszych stosunkach, mało 
co daje krom kłopotów, poza tem mało in­
nych zajęć dla niej istnieje. A mieszczań- 
stw polskie w Księstwie nader słabo jest 
reprezentowane, nie dziw przeto, że prze­
mysłu polskiego trudno się dopatrzyć, a 
handel cały trzymają w rękach żydzi 
zniemczeni i niemcy. Ot, w krótkich wy­
razach, smutny obraz życia, umysłowego i 
praktycznego gnębionej naszej Wielko­
polski.- .

Z gazet znane są już zapewne wszyst­
kim rodakom w Ameryce owe gorące owa- 
cye, wyprawione we Lwowie dla ks. Ale­
ksandra, dlatego nie chcę się bawić w po­
dawanie szczegółów tej demonstracji na­
rodowej, która była bardzo na swojem

miejscu i która się tłomaczy poczęści u- 
spra wiedli wioną nienawiścią polaków do 
wszystkiego, co bierze początek w barba­
rzyńskiej polityce Cara, a po części w tym 
uroku, jaki rycerski książę, prześladowany 
najnieszłuszniej, wywiera na umysły, dla 
których wszystko co prawe i szlachetne, 
óbojętnem nie jest. Ale na tem miejscu 
chcę zaznaczyć stanowisko gazet galicyj­
skich z powodu zachowania się czechów 
(zupełnie od polskiego odrębnego) w spra­
wie bułgarskiej. Wtedy gdy cała polska 
prasa widziała w księciu bohatera, prze­
śladowanego i cierpiącego dla świętej spra­
wy wolności, czesi nader śmiało i niespra­
wiedliwie wystąpili przeciw ks. Aleksan­
drowi, niby to gardłując za ideją słowiań­
ską. Nie dziwi więc nikogo, że dzienniki) 
potępiły surowo takie zachowanie się Cze­
chów, ale zaznaczam tutaj, że organy pra­
sy galicyjskiej zaszły może za daleko, gro­
żąc zerwaniem sojuszu między Czechami i I 
polakami w wiedeńskiej Radzie państwa, I 
przez co zniszczonoby większość, obecnie 
istniejącą. Kwestya bułgarska, charakte-1 
rem swym zupełnie odrębna, nie powinna- I 
by nigdy wpływać na drogi polityki we­
wnętrznej, któremi czesi wspólnie z polaka-1 
mi ku swemu dobru kroczyli. Z tej nie­
zgody — oby do niej faktycznie nie przy­
szło nigdy! — skorzystaliby tylko niemcy. 
Dość tylko przejrzeć dzienniki niemieckie 
aby się przekonać, z jaką radością niemcy 
witają tę niezgodę słowiańską, z jaką em­
fazą, przesadą chwalą galieyan za ich za­
chowanie się w sprawie bułgarskiej. Oto 
są Wyrazy dziennika Tayblatt’. “We Lwo­
wie, doznał książę Aleksander takiej ser­
deczności, jaka mu się słusznie należy, z 
[aką cała Europa księcia przyjmuje. Po­
lacy nosili go na rękach. Czesi w Pradze 
może zrobiliby inny użytek ze swych rąk, 
gdyby książę między nich zawitał”. Drugi 
znów organ, mianowicie “Deutsche Ztg.” 
tak kończy, omówiwszy lwowskie owacye: 
“Zresztą przyjęcia, których doznał książę 
Bułgarski we Lwowie, wskazują dostate. 
cznie, jak głęboka przepaść (!) dzieli za- 
latry wania polskie od czeskich. I polacy 
mieliby wspólnie z pielgrzymami do Mo­
skwy rozstrzygać w kwestyach, tyczących 
się polityki zewnętrznej (!) Austryi? Sama 
myśl jest śmieszna”. W równy sposób 
odzywają się inne gazety niemieckie, a 
dziennikarstwo galicyjskie patrzy tylko na 
to, bynajmniej nie widząc, o co tu chodzi 
niemcom, którzy korzystają z nadarzającej 
się sposobności, by zerwać nienawistną so­
bie większość polsko-czeską w Radzie, sto- 
jącej głównie na przeszkodzie hegemonii 
niemieckiej. Ostróżność względem głosu 
masy wiedeńskiej wyszłaby na dobre Ga- 
Icyi.

A teraz choć w paru wyrazach powiem 
wam, w jaki mniej więcej sposób zacho­
wuje się prasa rosyjska względem Polski 
w ogóle, a w szczególności względem na­
szego żywiołu, rozsianego po całem cesar­
stwie. Dzienniki rosyjskie dotykają wpra­
wdzie w tych “ciekawych” czasach spraw 
jolskich dość często, ale wiele razy nas do­
mkną z jakiejkolwiekbądź strony, zawsze 
zdradzają się, że nas najzupełniej nie zna­
ją lub znać, rozumieć nie chcą! Rosya 
opiekuje (!) się nami lat przeszło sto; wiek 
cały dla niej za małym jest przeciągiem 
czasu, aby poznać tych, którzy niezbada­
nym losów wyrokiem rzuceni im zostali na 
łaskę i niełaskę. W ogóle prasę rosyjską— 
ze względu na sprawę polską — dzielić 
można na 2 części: jedna która niby.przy­
jaźnie odzywa się względem nas kiedy nie- 
<iedy, a druga która z bezwzględną wście­
kłością napadać nie przestaje na wszystko, I 
co polskie; w rzędzie ostatnich miejsce| 
ńerwsze zajmuje dziennik urzędowj, wy­
chodzący w stolicy Królestwa “Warszaw- 
skij Dniewnik”, który jest bezwarunkowo 
naj'zacieklejszyni wrogiem naszej narodo­
wości. Ale i ta część prasy rosyjskiej, 
która nibyto chce pracować nad jakiemś 
względnem porozumieniem się, bierze się 
tak chwiejnie do tego, nie pozbywszy się 
tonu protekcyjnego i zbyt urzędowego, że 
doprawdy każdy polak, który powoduje się 
rozumem własnym i dobrem Ojczyzny, 
mało bardzo wierzy w szczerość tych gło­
sów, uważaj'ąc je za umizgi, które słabną 
i wzrastają stosownie do wiatru, który nie­
mi kieruje.

Na zakończenie listu tego donoszę czy­
telnikom “Zgody” o stracie, którą kraj 
nasz ponosi przez śmierć śp. Jana Króli­
kowskiego, bezwarunkowo najlepszego tra­
gika polskiego. Jestto cios potężny, nie­
powetowany dla sztuki, teatru polskiego. 
Królikowski urodzony w roku 1820, w 
Warszawie, był synem Józefa, znanego pi­
sarza i uczonego profesora. Początkowe 
nauki śp. Jan odbierał w Poznaniu, a po­
tem w rodzinnem mieście. Poraź pierwszy 
wystąpił on na scenie w r. 1836 w Lubli­
nie, potem występywał na scenie teatru 
krakowskiego aż do roku 1846, kiedy po­
wołany został do grona artystów warszaw­
skich. Odtąd dzieje naszego teatru war­
szawskiego złączone z życiem śp. Króliko­
wskiego, który sceny polskiej już nie opu­
ścił. 2al powszechny i trwała pamięć w 
sercu wszystkich rodaków posłużą za wie­

niec laurowy, który się składa na martwej 
skroni zasłużonych i dzielnych ludzi.

W sprawie książek polskich.

Milwaukee, dnia 2go Paźdz., 1886.
I Szanoiona Kedakcyo '•'•Zgody''1!

Zeszły numer gazety waszej donosi nam, 
I że myśl o zaprowadzeniu książek polskich 
I do naszej czytelni publicznej, przez “To- 
I warzystwo Patryotyczne” została przyjętą. 
I Zaiste, jest to myśl godna poparcia i nie­
wątpliwie znajdzie uznanie u każdego pra­
wego Polaka i Polki, bo rzeczywiście brak 
nam książek.

Pozwól i mnie choć w kilku słowach wy­
razić moje zadowolenie i radość, jakich do- 
znaję na samą myśl, że czytelnia nasza bę­
dzie zaopatrzoną w dzieła polskie, albowiem 
cóż więcej osładza chwile wolne i rozpędza 
niejedne ponure myśli, jak dobra i ciekawa 
książka, a szczególnie pisana w naszym oj­
czystym, a tak bogatym języku, i w duchu 
prawdziwie polskim. Okazuje się, że To­
warzystwo, przybrawszy nazwę “Patryoty­
czne”, rozumie ten wyraz w całem znacze­
niu, bo czyż dążność sama tego nie świad­
czy? Nie ma też obawy, że ta wzniosła 
myśl będzie niebawem urzeczywistnioną, 
na co^pzekamy z upragnieniem. Po 
uzyskaniu pozwolenia od zarządu, zostaje 
Towarzystwu jedno z główniejszych zadań, 

I a to jest, aby dołożyli usilnej pracy nad 
\ doborem książek; dopełni wszy tego, nasze 
I Towarzystwo zasłuży sobie nie tylko na 
I pamięć ze strony Wszystkich Polaków, ale 
I nadto wielce przysłuży się do rozwoju 
i uszlachetnienia umysłu wszystkich Po­
laków.

Przez czytanie dzieł naszych poznajemy 
bohaterskie czyny naszych praojców i zo- 
stajemy utwierdzeni w ich wierze i trady­
cji; książka pobudza w nas miłość ku Oj­
czyźnie, przypomina nam nasze święte obo- 

I wiązki, jakie mamy do spełniania względem 
niej, uczy nas poszanowania godności ludz­
kiej i przywiązuje nas do ogniska rodzin­
nego. Jednem słowem, umacnia ducha i 
podnosi go do wszystkiego, co jest pię­
knem. Zwracamy tu uwagę szczególnie 
młodzieży polskiej, której tu mamy tak 
wielką liczbę, a«na której młodych jeszcze 

| ramionach spoczywa ta słodka powinność 
“odbudowania Polski”. Skoro szanowne 
Towarzystwo wywiąże się ze swego. zada- 

I nia, pamiętajmy korzystać ze zręczności, 
। którą nam umysły światłe podadzą. — 
Patrzmy jak Niemcy zajmują całe pułki x 
w “Public Library” swojemi książkami, — 
a czyż my gorsi od nich? Czy prawo ame­
rykańskie nie daje nam tego samego przy­
wileju? Pokażmy im też, że i my na sto­
pniu cywilizacji tak nisko nie stoimy, jak 
to sobie niejedni wyobrażają.

Pokażmy, że i nam nie zbywa na auto­
rach i utworach, że w tych “Polacks” 
tchnie duch pragnący znaleźć rozrywkę nie 
tylko w tańcach i “saloon’ach”, (takie je»t 
ich główne o nas mniemanie), ale że też 
znajdujemy przyjemność w czytaniu ksią­
żek, przekonajmy ich zarazem, iż umiemy 
ocenić prace naszych pisarzy, żywiąc duch 
nasz ich utworami. Gmach, obejmujący 
apartamenty “Public Library”, znajduje 
się na jednej z najgłówniejszych ulic 
“Grand Avenue”. Pokoje czytelni otwar­
te są codziennie od 8mej z rana do lOej 
wieczór; a więc wstęp ułatwiony nawet dla 
tych, którzy podczas dnia pracują; to też 
wymówki z naszej strony, że książki są 
niedostępne, nie mają żadnej racy i.

Wejdź do “Public Library” każdego 
czasu, a zawsze znajdziesz tam tłum ludzi 
młodych i starych, bogatych i biednych, 
uczonych i prostaczków, wchodzących i 
wychodzących, a pomiędzy nimi — przy­
kro powiedzieć — ani jednego Polaka. 
Może niejeden powie, po co mieliśmy tam 
chodzić, kiedybyśmy nie znaleźli tego, cze­
go chcemy? Dobrze, — wolno to powie­
dzieć tym, którzy nie czytają po angiel­
sku, — (lecz i ci później, po wprowadzeniu 
polskich książek, nie będą mogli powie­
dzieć tego); ale ci, którzy mieli sposobność 
nauczenia się języka angielskiego, dla cze- 
go już dawniej nie korzystali z czytelni 
publicznej? Z pewnością znaleźlibyście 
tam dosyć ciekawych i pouczających ksią­
żek, nawet z życia Polaków, opracowanych 
w języku angielskim, jak naprzykład “Life 
of Kościuszko” lub “Thaddeus of Warsaw”. 
Ta ostatnia powieść, z czasów rozbioru 
Polski, tak ślicznie i dobitnie charaktery­
zująca Polaków!

Znajduje się tain także dzieło naszego 
zasłużonego i wielce poważanego Polaka, 
śp. Pawła Sobolewskiego, zatytułowane: 
“roets and Poetry of Poland”, a łaskawie 
ofiarowane czytelni przez p. Fr. Borchard- 
ta, z którem warto się zaznajomić. Na 
koniec zachodzi tu pytanie, czy może-przez 
wprowadzenie książek polskich nie otworzy 
się w czytelni posada dla jakiej Polki? 
Zatrudniają tam bowiem 6 czy 8 panien, 
które pobierają dobrą pensyę.

Otóż to widzimy, w iloraki to sposób od-



.. , , . , - । ’;„ miotamy dobrze, jak uważnie obradom de-nosić będziemy korzjz- wprowudznma o si, dziesiątki na-
vvSJc pań: były między niemi nietylko 

; mieszkanki Bay City, ale naliczyćbyśmy 
’ mogli dziesiątki, które, dla śledzenia za 

sprawą narodową, nie wahały się długiej i 
uciążliwej odbyć podróży. Wszak pamię­
tamy wszyscy, jak tam każda myśl szla­
chetna odbijała się wdzięcznem echem w 
sercach polek. Wtedy, gdy nieraz roz­
prawy zbyt gorąco rozpalały mówców, gdy 
zdania zaczęły ścierać się zbyt ostro, wte­
dy gdy zdawało się, że już, już nadchodzi

2, IL, doprowadzi do wza-
' jemnego porozumienia się, wzajemnych u- 
śtępstw, wtedy jednej obecności naszych 
pań zawdzięczaliśmy, że, bądź co bądź, za­
ostrzone dysputy łagodniały, i zgoda znów

książek, a co zawdzięczać będziemy t 
“Towarzystwu' Patryc ty fez nemu”; a 1 
szanowna młodzieży polska i. miłe Polk 
postanówmy sobie mocnor żę ąkoro zawita­
ją'polskie książki do “Public Library”, 

- znajdą one czytelników licznych, przez co 
praca dobrze myślących rodaków, będzie 
uwieńczoną, 'a my będziemy w możnośęi 
uprzyjemniać sobie chwile wolne od pracy 
czytaniem książek pożytecznych, pisanych 
w ojczystym języku.

Przyjaciółka “Z^gody , s
‘ Helena Różalska.chwila, która nie

(Korespondencję powyzśzą, aczkolwiek 
biorącą początek w stosunkach miejsco­
wych, nie wahamy się polecić ogółówi na­
szych czytelników dla tylu zdrowych i 
pięknych myśli, które łaskawa autorka 
nam podaje. — Przyp. Red.')

nastawała.

Kronika Tygodniowa

W Nowym. Yorku powstaje towarzy­
stwo, złożone wyłącznie z kobiet, pod na­
zwą “Skarbu Narodowego”, które wzięło 
sobie za obowiązek opiekę nad starcami i 
kalekami, chorymi i sierotami, nadzór za 
szkołami. Właśnie ostatni numer “Ojczy­
zny” zamieszcza mowę pani Kraemerowej, 
wygłoszoną przed paru tygodniami pod- 
czas inauguracyi tego pierwszego, wyłą­
cznie kobiecego towarzystwa. Jak z tej 
pięknej mowy przekonywamy się, panie, 
.składające “Skarb Narodowy”, pragną iść

niech się serce wasze od zbytniego żalu 
nie ściska. Bóg na to wśżystko patrzy, a 
On sprawiedliwy. Miej my nadzieję, że 
“Komitety do wyprowadzania z kościoła 
związkowych” długo się nie utrzymają; 
nadejdzie czas, że znajdzie się ktoś, kto 
tych, co takie “komitety” wybierają, wyśle 
tam, gdzie.. .. pieprz rośnie. Trochę tyl­
ko cierpliwości!

Ot, jakie 2 obrazki zanotowaliśmy: jak 
w nich ciekawe kontrasty! Nieprawda? 
O, rodacy, żebyście wiedzieli, jak to przy­
jemnie notować coś w. rodzaju tego, jak 
pierwszy; z jakim smutkiem, z jakim 
wstrętem każę nam obowiązek pisać o wy­
padkach, podobnych do tego ostatniego!

Ziemie Polskie.

Nowy Pomnik.
“Dniewnik Warszawski” pisze: 
“Dowiedzieliśmy się, że projekt wznie-

Początek zeszłego tygodnia był świętem 
narodowem dla Winony (Minn.) i jej oko­
lic. Cenzor naszego Związku., który zwie­
dził tę osadę polską,.liczącą przeszło 5000 
osób, zagrzał tak gorącą miłością Ojczyzny 
serca rodaków, że, liczyć, możemy na to 
śmiało, Związek Narodowy zyska przez 'ręka w rękę ze wszystkimi polakami, na 
jego pobyt "i pracę setki nowych członków, których pomoc liczą. Mowa pani K. 
zaciągających ąię pod sztandar pracy na-|zwraca uwagę słuchaczów na Związek
rodowej. Najobszerniejsze-hale nie były w 
stanie pomieścić licznych zastępów wi- 
nońskich polaków, eKmącyóh się, by się 
przjsłuehiwać. .^zielnym mowom naszego 
Cenzora,’ tchnącym ogniem zgody i miłości 
Ojczyzny* ‘SłoWa mówcy wszędzie przyj­
mowano .z, niekłamanym ' entuzjazmem, a 
owa<^p.sC^^n “Ńióch żyje Związek!” ; 
“Niech ż^jc cenzor Gryglaszewski!” końca , 
nie ^yfo-r5. J<ajzawziętsi nieprzyjaciele j 
Związku, kiorzj do dnia ostatniego prze- ► 
ciwdziałali łączeniu się naszydi braci, wj- 
słuchawszy inó w .Cenzora, zagrzani, miłością 
Ojczjznj, publiczłHe przepraszali zwią­
zkowców i przjrzekli w przyszłości wyna­
grodzić to, co przedtem psuli.

Nowo łożoną kapelę polską Cenzor

Narodowy, któremu z czasem zawdzięczać 
będziemy “szacunek ludów, wśród których 
żyjemy.” Czy takie fakty potrzebują ko­
mentarzy, pochwał?

A czy “Grosz Polski”, towarzystwo tak 
jeszcze młode, nie potwierdza tego, cośmy 
wyżej o polkach powiedzieli? Czy na­
zwiska tych pań, może nawet wcale nie bo­
gatych, śpieszących z datkiem, składanym 
na ołtarzu sprawy narodowej,nie wystawia- 

‘ją im szczytnego, wspaniałego świadectwa?
Wreszcie głosy pojedyncze polek szla-

Burza. . _
W Kłodzku, gdzie przed niedawnym 

sem burze ogromne zrządziły szkody, sza­
lała znów dnia 11 z. m. ogromna burza; w 
Koenighein, tuż pod Kło<lzkiem, oberwała 
się chmura, wskutek czego drobny strumyk 
tamtejszy wzrósł do ogromnych rozmiarów 
i straszne poczynił szkody na polach i dro­
gach, łąkach i ogrodacL W mieście 
Kłodzku szkody wielkie, woda szalała po 
domach, wznosząc się do wysokości 5 stóp, 
— a chociaż szybko opadła, to jednak po 
zostawiła muł i szlam na jednę stopę głę­
boko. I w okolicy Kłodzka srożyła się 
burza.

sienią w Pszczónowie (pow. łowicki, gub. 
warszawska) pomnika na pamiątkę prze­
jazdu przez tę wieś w dniu 6 września 
1884 r. Ich Ces. Mości, zaszczycony został 
Najyyyższem uznaniem, i że obecnie już 
minister spraw wewnętrznych zakomuni­
kował o tern odnośnej władzy dla za­
leżnych od niej rozporządzeń. Pomnik ten 
zapragnęli postawić włościanie wspomnia­
nego powiatu; zrobiony będzie z kamienia, 
t. zw. szydło w ieckiego piaskowca, a wyso­
kości ma mieć 4 arszyny.”

Sam pomysł postawienia pomnika na 
pamiątkę przejazdu cara przez wieś dowo­
dzi, że autorem projektu jest “diejatel” 
moskiewski, który na włościan według 
ukazu rozpisał składkę.

O pożarach.

I.os Anarchistów.
^Eos^ anarchistów chicagoskich — tak 
daleko, j'ak to było w mocy sądu krymi­
nalnego Cook powiatu — zdecydowany 
ostatecznie w z. sobotę. Jedyna nadzieja 
dla skazanych anarchistów leży w decyzyi 
sądu najwyższego. Obrońcy utrzymują 
wciąż jeszcze, że proces był prowadzony 
na fałszywych podstawach, i dlatego prze- 
pawiadają zmianę wyroku. Głos jednak 
publiczny innego zdania i żąda wykonania 
wyroku z całą bezwzględnością. Mowy, 
które anarchiści w sądzie wypowiedzieli 
dla swej obrony, zajęły mocnp całą prasę 
amerykańską. Mowa Fieldóna bądź co

Komitet.
Dzienniki Poznańskie rozpisują się o 

nędzy, którą cierpią polacy, przebywający 
w Anglii. Szczególniej ci, którzy wyda­
leni ostatniemi czasy z Niemiec, przybyli 
nad Tamizą szukać chleba, godni są poli­
towania. W Poznaniu komitet dla wy­
gnańców położenie biednych rodaków 
wziął pod swoję specyalną uwagę i posta­
nowił znaczniejszą kwotą wesprzyć wy­
gnańców naszych w Londynie. Zapomoga 
ta być ma przesłana na ręce sekretarza 
“Towarzystwa Przyjaciół Polski”, o któ- 
rem nieco dłużej mówiliśmy czytelnikom 
“Zgody” w numerze z zeszłego tygodnia..

bądź komentowana jest z większą wzglę­
dnością. tParson przemawiał w duchu agi- 
tacyi, posuniętej do ostateczności. Spies 
w swojej obronie gonił za efektem. Engel 
chciał wzbudzić litość, jako męczennik. 
Schwab’a wyrazy zapowiadały zemstę 
straszną, Parsons puszczał się na przekrę­
canie faktów. Jedne tylko słowa Fielden’a 
wzbudzały w słuchaczach pożądane echo: 
mowa jego tchnęła umiarkowaniem, spo­
kojem. Bądź co bądź głosy t^ nie zmie­
niły losu ludzi, którzy może i mieli dobre

Protest Harmonii.
Od Tow. .“Harmonii” w Chieage of rzy- 

mujemy następujący protest:
“Każde pismo polskie powinno mieć 

przedewszystkiem za zadanie krzewienie 
oświaty i moralności wśród naszego spo 
łeczeństwa, ora? pracować nad ogólną or­
ganizacją i polepszeniem bytu materyai 
nego ludu polskiego. Jeżeli które, pismo 
nie spełnia tego zadania, mija się ze swem 
posłannictwem i zamiast korzyści, szkodę 
tylko ogółowi polskiemu przynosi. Za ta­
kie pismo uważamy “Krytykę”, wydawaną 
w Milwaukee przez pana Kruszkę. Kty' 
tyka w ostatnich czasach uwzięła się na to 
aby dla zemsty i osobistych celów obrzucać 
błotem nie tylko pojedyńcze osoby, ale 
cały Związek Narodowy w Ameryce, tę 
najszczytniejszą polską organizację. Dla

obronie /t 
uą za “poniew 
dzenie mu? < 
milczeć, pozwi 
dyńczycb czło 
na cały Z wiąz 
“Ojczyzny” <

Zwią^iein” i szko- 
m Związkowy miał 
ćucać błotem p< je-

Wiadomości Zagraniczne.

chęci, ,pragnęli walczyć przeciw gnę­
bieniu słabych, ale, niestety nie przebie­
rając w środkach, stali się dla ogółu nie-, 
bezpiecznymi, za co świat ich od siebie 
odepchnął.

Rocznica pożaru.

Z Bułgaryi.

mianował “Kapelą; Związku Narodowego 
Polskiego”, która, wywdzięczając się za tę 
neminacyę, obiecała —- da Bóg doczekać 
— w roku przyszłym przybyć na Sejm do 
St. Paul, na czele defegacyi winońskiej, 
wspólnie z gwąrdyą wojskową, którą Cen­
zor podobno 'pófnógł sformować: W taki 
wiąc sposób możemy liczyć, że niebawem 
“Gwardya”, “Tow. Świętego Stanisława” 
i “Kapela” za parę tygodni prześlą dekla­
rację Rządowi Centralnemu, a może i 
“Tow. Świętego Kazimierza” po na- 
stępnjch mityngach także to samo uczyni. 
Zauważymy, ż.e tó ostatnie towarzystwo 
przeszło dwustu, licksy członków. Ot skutki 
pracy i pobytu naszego Cenzora w Wino- 

jaie. Cześć za to obywatelowi Grygla- 
szewskiemu, którego imię na kartach 
historyi naszej emigracyi ku wiecznej pa­
mięci zapisanem zostanie.

Podobno ks. Guzowski, proboszcz, w 
Pine Creek, również prosił Cenzora, -Oy 
zechciał do niego przybyć, ręcząc ob. Gry- 
glaszewskiemu, że tam również setkę a 
może i więcej znajdzie takich,’ którzy 
chętnie do Związku przystąpią. Obyśmy 
niebawem mogli pochwalić się podo­
bnym rezultatem z pobytu Cenzora w Pine 
Creek. Następna pielgrzymka Cenzora 
skierowaną będzie ku Duluth, Mirin.

Ot, jak szczytnie pojmuje ob. Grygla- 
szewski całą ważność, całą odpowiedzial­
ność urzędu, którym go wola narodu 
zaszczycić^zechciałą. J‘rąci$je on nieustan­
nie,niezmordowanie, nie zważając na trudy, 
koszty,, które z tern są połączone. Tam, 
gdzie idzie o dobro sprawy narodowej, za­
pomina on o sobie samym. Jak pięknie 
używa on tego daru wymowy, którego 
nieba mu nie poskąpiły! Więcej takich 
patryotów, a wkrótce staniemy się potęgą, 
groźną dla wrogów naszej narodowości!

chetnych, w gazetach naszych zamieszcza­
ne od czasu do czasu, jak pięknie zą niemi 
przemawiają! Niedaleko szukając, prze­
biegnijmy okiem wyżej umieszczoną ko­
respondencję, zatytułowaną “W sprawie 
.książek polskich”: wiele tam każdj z nas 
znajdzie mjśli tak cennjch, tak pięknjch. 
Miłość dla mowj ojezjstej trjska tam nie­
mal z każdego wiersza; a-ten, kto mowę 
ojczystą ukochał całą duszą, całem sercem, 
kto dba o jej przechowanie w całej nieska- 
żfteiności,.ten już dajedowód dostateczny, 
że ogniem świętym patryptyzmu serce jego 
płonie.

Tak więc w najnjżnorodniejszy sposób 
przejawia się chęć do pracy w szeregach 
nastych dzielnych polek: przy ich pomocy 
i w pas znajdzie się więcej jeszcze sił, 
więcej energii do walczenia z przeciwno­
ściami, do wytrwałości w tern, co pożyte­
czne i dobre. Cześć im za to!

* *

*
Kobieta w życiu naszej emigracji (w A- 

meryce) dotychczas dawała mało dowodów 
zainteresowania się sprawami narodowemi. 
Zajęta w domu jako matka, żona, gospo­
dyni może zbyt mało miała czasu, by brać 
udział w pracy narodowej, a;móże zdawało 
jej się, że ta niwa .nie dla niej, że się tu 
bez niej obejść może. Trwało to tak do 
dni niemal ostatnich. Dziś rzeczy zmie­
niają kię ku, lepszemu1: kronika naszego 
życia codziennie umacnia nas w przekona­
niu, że polki nasze coraz lepiej rozumieją 
obowiązki względem całego społeczeństwa, 
względem Ojczyzny. Słowem, kobieta 
niebawem stanie tak wysoko, jakbyśmy ją 
widzieć pragnęli, zajmie stanowisko, jakie 
się jej słusznie należy. Dziś już nasze 
panie stanowią potężny legion dzielnych 
pracownic dla sprawy narodowej, dla, u- 
Szlachetnienia naszego życia społecznego.

Ktokolwiek śledzi za naszą pracą, przy­
znać musi, że to, cośmy wyżej powiedzieli, 

• nie jest bynajmniej przesadą. Przy po­
mnijmy sobie Sejm w Baj City: wszak pa-

*
Korespondencya pana Helińskiego, z 

Duluth, umieszczona w dziale “Z życia 
Polonii”, donosi nam, braciom Związkowym, 
radosną nowinę, że ks. J. Wójcik dziś jest 
już członkiem grupy miejscowej, człon­
kiem Związku. Ks. Wójcik znany nie 
tylko nam, ale i szerszemu kołu czytelni­
ków naszych gazet, jako sympatyczny i 
cenny korespondent swojego czasu “Ga­
zety Chicagoskiej”, a potem “Zgody”. 
Redaktorzy tych gazet, pamiętam dobrze, 
współubiegali się o korespondeneye dziel­
nego ks. W7ojcika, który wtedy, jeszcze 
był w seminaryum. Z tych już korespon- 
denćyj byliśmy aż nadto mocno przekona­
ni, że k'S. Wójcik zbyt dobrjhn był patryo- 
tą, by się nie miał stać wkrótce jednym 
z potężnych filarów sprawy narodowej, 
podjętej w Ameryce. Przeczucie nas nie 
omyliło: dziś witają wszyscy związkowi w 
swojem gronie ks. Wójcika, zanosząc mo­
dły do Wszechmocnego, oby błogosławił 
życiu młodego kapłana, którego praca wy­
dać może i powinna tyle pięknych owoców.

Ostateczności często się stykają, dlatego 
bynajmniej nas nie dziwi, że jednocześnie 
z wiadomością tak radosną, odbieramy in-
ny list, który smutkiem przeszywa serce 
każdego Polaka. Więc ani konstytucya 
związkowa, ani lista członków Związku, 
zdobna w tyle cennych, nazwisk kapłanów, 
nie chroni nas jeszcze od powtarzających się 
od czasu do czasu zaczepek ze strony księży ?! 
Z pewnego miasta stanu Michigan donoszą 
nam, że ksiądz polski w świątyni pańskiej, 
na kazaniu, zapowiedział uroczyście, aby ża­
den człowiek, co ma oznakę związkową, do 
kościoła nie przychodził, “bo będzie przez 
komitet, do tego specyalnie wybrany, z ko­
ścioła wyprowadzony!” Doprawdy oczom 
czasem człek przestaje wierzyć, czytając 
coś podobnego. O, jak wiadomości takie 
byłyby zabawne, byłyby śmieszne, gdyby, 
niestety, nie były.... rzeczywiste! Tu 
podajemy własne słowa korespondenta: 
“Zapłakać trzeba, iż coś podobnego może 
powiedzieć ksiądz polski, który się mieni 
być nauczycielem ludu, krzewicielem o- 
ś wiaty.”

Rodacy, gdy usłyszycie coś podobnego,

C2ARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------  FRZHZ -- ----

Władysława Łozińskiego

(Ciąg dalszy.)
Chciał zaczerpnąć siły w Westchnieniu do Bo­

ga, lecz na jedno słowo modlitwy, na samo we­
zwanie niebios myślą zdobyć się nie mógł..

Rozpacz tylko straszliwa dała mu na chwilę 
jeszcze siły — chciał się wyrwać z objęć szaleń­
ca i uciec, lecz Mrokowski jakby przykuł się do 
niego . -

Źaruicki czuł, że go przywala do ziemi 
ciężar jego ciała; gdyby nie charczenie, które sły­
szał, byłby myślal,--że to trup zastygłą trzyma 
go dłonią. .

Szarpnął za sobą Mrokowski i nadludzkiem 
wysileniem wyczołgał się z nim zarazem do dru 
giego pokoju.......

Płomienie jakby go ścigały, buchnęły wkró­
tce drzwiami, śląc przed sobą olbrzymie kłęby 
gęstego, dławiącego dymu

Żarnićki porwał się na nogi, chciał uchodzić, 
ale sił mu nagle zabrakło..

— Ratunku! — zawołał słabym głosem i padł 
na ziemię ...

Podczas gdy się w próżnych pokojach Regi­
ny odgrywała taka okropna scena — służba i do­
mownicy s a wiadomość o nagłym powrocie pa 
na, byli już na swych miejscach.

Kilku z nich weszło po rozkazy do gabine­
tu, a gdy nie znalazłszy tam pana, zaglądnęli 
przez drzwi i spojrzeli w amfiladę nieoświetlo­
nych pokoi, uderzył ich z głębi widok płomieni 
i zaszedł ich z lekka dym pożaru, .

— Pali się! — rozległ się w krotce krzyk o-

Niemieckie pisma piszą:
“Mieszkańcy pograniczni powiatów 

brodnickiego i niborslciego, szczególnie po 
obu brzegach rzeki Działdówki, począwszy 
od Działdowa do Nowego Zielunia, znaj­
dują się w wielkiem wzburzeniu. Od 
pewnego czasu widzimy codziennie pożary 
po wsiach, w Polsce i po naszej stronie. 
Ludzie z Polski opowiadają, że od kilku­
nastu lat posiadają żydzi w Polsce wielkie 
lasy; nie mając z nich należytych - zysków. 
Postanowili przeto palić wsie pograniczne 
z tej i z tamtej strony, a potem dostarczyć 
potrzebnego drzewa budulcowego rzeką 
Działdówką. Ż-ydzi ^zgodzili” dla wszy­
stkich miejscowości “podpalaczy.” Po­
nieważ wiele miejscowości wyPolsce uległo 
temu losowo, i nieszczęście to do nas prze­
nieść się może, przeto zdwojono po wsiach 
pogranicznych warty. W Polsce nato­
miast potracili ludzie do tego stopnia 
głowy, że wolą przepędzać noce w pclu 
pod gołem niebem, jak spać w domu w 
niepokoju i niebezpieczeństwie!”

Z półwyspu polskiego.
W “Kurjerze Poznańskim” czytamy: 
“Nasza stara Hela, jedyny podobno w 

w całej Polsce, jak długa i szeroka, pół­
wysep z wyłącznie polską i katolicką 
ludnością, z wyjątkiem miasta Helu, które 
jest luterskie i protestanckie, dawniej w 
starostwie puckiem położona,—był w tych 
dniach widownią wielkiej wrzawy wojen­
nej, która mimo grozy swojej zakończyła 
się bez wylewu krwi, tak, jak ostatnia
ręwolućyą bułgarska.

Rybacy z Krokowca, wioski w powiecie 
, gdańskim o mili ód wybrzeża położonej, 

mają dwa wielkie statki rybackie i na nich 
płyną na pełne morze na.połów ryb, twier­
dząc, że mają na to pozwolenie rządu i że 
mogą łowić ryby, gdzie chcą.

W poniedziałek, dnia 6 z. m. oba statki 
rybackie z Krokowca (po niemiecku Kro- 
kau) zbliżały się do wybrzeża He.li, nieda­
leko wsi Kufeldu. Nagle zaszumiało 
morze, poruszyły się fale —i kilkadziesiąt 
drobnych łodzi rybackich, napełnionych 
zbrojnymi ludźmi, puściło się ku statkom, z 
z Krokowca płynącym.

Helanie, przybliżywszy się do statków, 
zaczęli krzyczeć i grozić, że pozabijają 
przybyszów, jeśli ci odw’ażą się jeszcze kie­
dykolwiek przybyć w pobliże półwyspu na 
ich wody łowić ryby. Z półwyspu wynu­
rzało się coraz,tb więcej łodzi, zapełnionych 
uzbrojonymi rybakami, tak, że rybacy z 
Krokowca uznali za najlepsze czmychnąć 
na pełne morze, a ponieważ wiatr był dla 
nich pomyślny, dla-tego udało się wkrótce 
ujść przed ścigającymi ich Helanami.

W środę dnia 8 z.m. oba statki z Kro­
kowca pojawiły się znów w pobliżu wsi 
Kusfeldu — ale tą rażą gorzej im poszło. 
Kilkadziesiąt łodzi rybackich otoczyło 
statki, a ludzie zbrojni w strzelby, siekiery," 
topory i harpuny, zaczęli się wdzierać na 
pokład. Helanie chcieli porąbać maszty i 
podrzeć żagle Krokowian, załogę potop ć, 
lub pozabijać, i tylko na usilne prośby 
Krokowian odstąpili od zamiaru. Sytu- 
acya przypominała wypadki a powieści 
indyańskicn. Krokowianie na kolanach 
pfzyrzekli, że nigdy już na wody helskie 
nie przepłyną — i uszli zagłady. Helanie 
obchodzili zwycięstwo swoje świetnym 
bankietem z ryb. i gorzałki.”

Telegramy ostatnie potwierdzają po­
głoskę, że Neklidow, agent rosyjski w 
Sofii, zawieś.ł, wszelkie stosunki z rządem 
bułgarskim, idąc według instrukcji gen. 
Kaulbarsa. Tłum ludzi z okolicznjch 
wiosek wszedł do Sofiii i starał się drogą 
gwałtów wstrzymać elekeye. Przyszło do 
bójki, w której wiele osób raniono. Ro­
syjskie pieniądze wciąż kursują, a wojska, 
krórjni podczas zaburzeń kazano strzelać, 
wciąż przebiegają ulice.' Gen. Kaulbars 
telegrafować miał do Petersburga, żądając 
pomocy wojsk lub odwołania go z Bułga-

Donoszą, że Rosya przygotowuje nótę,- 
wystosowąną do mocar.-tw europejskich, w 
której przedstawia im konieczność użycia 
środków radykalnych w sprawie bułgar­
skiej.

W poniedziałek w Ruszczuku odczyta­
no telegram od ks. Aleksandra, który me 
chce przyjąć pieniędzy, przyznanych mu 
przez “sobranje.” Ks. Aleksander tele­
grafuje, że przyjmie tron Bułgaryi, jeżeli 
powtórnie wybranym zostanie.

Austrya.
Wiedeńska polieya podobno wykryła 

spisek, który miał zamiar Wiedeń w po­
wietrze wysadzić. Ośmnaście osób areszto 
wano. Badanie aresztowanych wykazało, 
że do spisku tego należeli anarchiści z 
rozmaitych stron świata, nawet z Ameryki, 
przeważnie niemcy i czesi. Polieya odkryła 
spisek wtedy, gdy niemal już wszystko 
było gotowe. Jakiś anarchista z Pragi 
wydał całą sprawę. Zabrano wiele bomb, 
znaczną ilość dynamitu i broni, jakoteż 
drukarnię. Między innemi sposobami, 
spiskowcy wyłudzali pieniądze od Starych 
a bogatych kobiet, pod groźbą wysadzenia 
ich domów w powietrze. Pożar jednego 
domu był podobno zemstą za odmowę.

Niemcy.
W miesiącu sierpniu wybito niemieckich 

monet złotych w niemieckich mennicach 
za 3,137,860 marek. Doliczywszy do te­
go, monety wybite poprzednio, a odcią­
gnąwszy te, które wycofano z obiegu, wy­
nosi suma wybitych monet złotych wartośę 
1,952,176.065 inrk.

Indye.
Telegramy donoszą, że w Delphi trwają 

wciąż zaburzenia między miejscowemi 
sektami religijnemi, którym tylko wmię- 
szanie się wojska może zapobiedz.

Lat ternu 15 (paźdriernikB 8 i 9) nawie- 
. dzita Chicago owa pamiętna Męska, ów 

historyczny pożar, który zostawił 70.000 
ludzi bez dachu i naro^ył spustoszenia 
przeszło na 200.000.000 dolarów?Tej nie­
bywałej klęsce odpowiedziano z niebywałą 
energją. Dla potrzebujących znalazła 
się, nie wiedzieć skąd, odzież i pożywienie; 
natychmiast wzięto się do odbudowania
ipiasta A)7 jedpęm koĄcu miasta zgliszcza 
ps^cźe się tliły, gdy ż-drugiego dochodziło 

pi^D fen pamiętny dowód 
energii, pracy, wiary dotkniętych klęską 
mieszkańców, nie pozostał bez nagrody, 
Dziś Chicago nie przedstawia jnż nic, coby 
pożar ów przypominało. Nowe miasto 
powstało żę zgliszcz starego: miasto, 
większe, piękniejsze, potężniejsze i bez-’" 
pieczniejsze. Tysiąc akrów, niegdyś za­
jętych domhaińi "drewnianemi, ustąpiły- 
miejsca gmachom wspaniałym. Pomimo 
nieustannych strajków, pomimo agi tacy j 
anarchistycznych,liczba mieszkańców wzra­
sta z szaloną szybkością, a handel, prze- 
mysł chicagoski zwraca oczy świata całego. 
Widzimy więc, że jedna z najstraszniej­
szych klęsk historyi doprowadziła Chicago 
do rzadkiego wzrostu i potęgi. Rok 1871 
porównajmy z rokiem 1886 i podziwiajmy, 
co może człowiek zdziałać przy dobrej 
woli.

tego Tow. “Harmonii”, jako grupa tegoż 
Związku, na posiedzeniu dnia 26go Wrze­
śnia b? r, zważywszy 1). że p. M. Kruszka 
w piśmie swojem “Krytyka” przedstawia 
ustawicznie Z. N. P. w fałszywem świetle: 
2). że pan Kruszka, obraża Cenzora i urzę­
dników Związkowych, nie mając do tego 
żadnych podstaw i racyi; 3). że p. Kruszka 
w niegodziwy sposób rozsiewa oszczerstwa 
przeciw członkom Związku pod pozorem, 
jakoby to czynił w obronie robotników, 
z których prawie wyłącznie Związek się 
składa, — postanowiło ogłosić w Organie 
Związkowym protest przeciw tak bezczel­
nemu postępowaniu pana Kruszki, któ­
ry dla własimgo interesu nie przebiera w 
najniegodziwszych środkach. Z. N. P. 
składa się z rozmaitych towarzystw, które 
złączyły się dobrowolnie w jeden łańcuch, 
aby wspólnie dla swego i całej emigracji 
dobra pracować; wszystkie jego czynno­
ści są jawne, urzędnicy ze swych czynno­
ści składają publicznie sprawozdanie na 
Sejmie". Jeżeliby więc który z urzędni­
ków nadużył położonego w nim zaufania, 
to już niech o to pana Kruszkę głowa me 
boli: Związek bez jego pomocy 2 nim się 
załatwi. Z. N. P., ani jego organ “Zgo­
da”, nigdy nic na szkodę robotnikom pol­
skim nie uczynili, bo Związek właśnie ma 
na celu podnieść moralnie i materyalnie 
wszystkich Polaków bez wyjątku. Zwią­
zek zdziałał już więcej dobrego dla pola­
ków robotników, aniżeli pan Kruszka i 
wszyscy jemu podobni są zdziałać w sta-

szczep rom “/.go< 
artykuły, pisane v 
my, a niedłągo “Z 
dała za brednie, i 
znie.” Jeżeli się 
sprawie, trzeba ją 
bezstronnie, i an 
naszych w Milwa1; 
pewne indywidu 
ciw Związkowi i s: 
kroku, “Zgoda’ * 
stro, aby oszczerr. 
daktor “Ojczyzity 
przyjacielem i zw< 
dnak zamiast pot^j 
uderza na , organ 
podstawy. Kiety 
redaktorze “Ojczy

czekaj. 
Ipowia- 
‘Ojczy-

n£i na

lenń ki
wielkim 
zku. je-

i polityka., p. 
przekonaliśmy 
acielem Zwią-

zku, za jakiego się mienisz, ale tę przyjaźń 
naciągasz do J woich własnych widoków i 
interesów. Upatrzyłeś chwilę, aby się 
pokazać lepszym jak inni, a przez to pod- 
reparować nadszarpaną reputacyę na sej­
mie w Bay City. Oto powód Twego nie- 
logic^nego wystąpienia. — ZwiązkowyP

Iłnrrisburg, Pa.
Od łasuch wego korespondenta, ob. .1. Pe-

miło nam parę ustępów przytoczyć. W 
jr, o godzinę dróg imałym miejscu Stee;

odległem^>d HarMtibueg. ruieszka około 40 
rodzin polskich,które ob. Perzyński wka- 

odwiedza: jak widzimy 
^rn pattyotą: nie chodzi on 
"fr dlntegn, aby tylko pić 
, ale zachęca ich do czytania

żdą niedzielę
jest on dobry 
do ’ ródfllłlT 
między nimi,
“Zgody” i myśli o ‘ 
madki”, którąby n
szego duł;

Ifiowłnkśz flzielny rodni-

rdzeniu małej gro- 
a do Związku na- 

,’by mi s’ę to nie
zmu«zo-

A niery k a.
Rycerze Pracy.

Sekretarz jeneralny Rycerzy Pracy 
roku.przedstawił raport z ubiegłego

Wzrost członków stowarzyszenia Wynosa
75 procent; Rycerze pracy są dziś zorga­
nizowani w każdym stanie, w każdem te- 
rytoryum. Negrzy, jako członkowie, za­
sługują na ogólne uznanie. Grupy Ry­
cerzy mają polecenie, aby były ostrożne 
w przyjmowaniu członków. Względem 
strajków, które zowie raport sekretarza 
“złem nieuniknionem”, zauważono, że trzy 
czwarte tychże miały miejsce bez żadnej 
racy i; zrobiono zastrzeżenie, aby miejsco­
we grupy przynajmniej przez rok po zor 
ganizowaniu nie miały prawa strajkować, 
bez specjalnego na to pozwolenia cen­
tralnego komitetu wjkonawczego. W 
rękach kasyera jest gotówką około 135 
tjsięcj dolarów — własności stowarzy­
szenia. Członków liczą teraz Rycerze 
przeszło 1.300.000.

Z Duluth.
Radosna nowina, nowy trymf Związku! 

Czytajcie co nam z Duluth piszą: “Szano­
wny Panie Redaktorze! Spieszę podzie­
lić się z braćmi związkowymi tą radosną 
nowiną, że zastęp nasz znowu powiększo­
ny został przez zacnego kapłana polskie­
go,. Jest nim Wieleb. ks. J. Wójcik. Ks. 
J. Wójcik jest rodem z Galicyi. Po ukoń­
czeniu szkół w Krakowie, przybył za radą 
Wieleb. ks. Majera do Ameryki, a po u- 
końcżęniu kursu teologicznego w semina- 
ryum Sw. J ina w Minnesocie, objął pro­
bostwo przy polskim kościele Najśw. Ma­
ryi Panny w Duluth. Poznawszy dokła­
dnie cele naszego Związku, zacny ten ka­
płan — patryota, nie wahał się przystąpić 
do naszego Tow. Naród. Pol. “Postęp” 
pod wezw. Sw. Kaźmierza, Król. Pol., cho­
ciaż wiedział, że łatwo narazić się może na 
wiele nieprzyjemności ze strony naszych 
braci, naszemu Związkowi przeciwnych. 
Szanowni bracia związkowi wvstawić sobie 
mogą radość, z jaką nasze Towarzystwo 
tego nowego członka do swego grona 
przyjęło, bo ks. Wójcik przez ten czyn 
udowodnił naszym przeciwnikom, że uwa­
ża nasze cęle za dobre, nie sprzeciwiające 
się bynajmniej kościołowi katolickiemu. 
Znosiliśmy i do tego czasu znosimy prze­
śladowania ze strony nieuczciwych ludzi 
—- niby to katolików, ale to nas bynaj­
mniej'uje zraża, bo wiemy, że pasze , cele 
są święte, wzniosłe. Zal tylko nas przej­
muje, że niektóre z naszych gazet polskich 
otwierają swe łamy ludziom, którzy sami 
żadnej czci nie posiadają, a będąc oboję­
tni na wszystko, co jest piękne i wspania­
łe, chętnieby Związek, tę podwalinę lepszej 
doli Narodu Polskiego, zniszczyć chcieli. 
Lecz ponieważ prawda zawsze górę weź­
mie. dla tego też ogół wnet się pozna na 
tych farbowanych lisach, i te nikczemne 
istoty, rychlej lub później wzgardzone zo­
staną przez tych, których drogą podłego 
kłamstwa i oszczerstwa w błąd wprowadzi- 
ły, przedstawiając Cele Związku Nar. Pol- 
s kiego w fałszyweih świetle. Zasełając 
wszystkim braciom Związkowym serdeczne 
pozdrowienie, pozostaję z szacunkiem,

Teo. M. HelinskiP

nie, a jeżeli nie zdziałał więcej, niż to, co 
już zrobił, to właśnie dla tego, że ludzie, 
którzy sami' nic dobrego’ i szlachetnego 
zbudować nie mogą, przeszkadzają i szko­
dzą Związkowi. Podsuwanie więc spra­
wy robotników do swoich własnych intere- 
resów jest niegodnym wybiegiem, obli­
czonym na to, aby rzucić jad niezgody i 
rozdwojenia pomiędzy braci, a potem w 
mętnej wodzie ryby łowić. Postępowanie 
takie pana Kruszki piętnujemy jako nie­
godne i nikczemne, bo tak postępować 
może tylko nieprzyjaciel i wróg, któremu 
zal żj na tern, aby polacy nigdy w zgodzie 
nie żyli, i przez wspólną pracę moralnie 
się nie podnieśli. Komitet: M. Osuch, M. 
Rzeszotąrski, Ę. Bączkowski. Powyższy 
protest potwierdza Zarząd: Józef Rewer- 
ski, Prezydent; Albert Kowalski, Sekr.

Pomnik Kościuszki.
W sprawie pomnika Tadeuszaa Kościu­

szki w Chicago, otrzymujemy następującą 
odezwę: “DniaBgo t. in. odbyło się posie­
dzenie delegatów Towarzystw w Chicago 
w celu wybudowania pomnika Tadeuszowi 
Kościuszce.

Obecnych było 37 delegatów, reprezen­
tujących 18 Towarzystw’.

Następni delegaci zostali w skład stałej 
administracyi wybrani: '

Kazimierz DorsZyński, Prezydent; Jan 
Arkuszewski, Vide Prezt; Ignacy N. Mor­
genstern, Sekr. Koresp.; Michał Majew­
ski,; Sekr. finans.; Wojciech Jędrzejek, 
Kasyer; wybór opiekunów kasy, rady go­
spodarczej postanowiono odłożyć. —

Ażeby zbieranie, składek rozpocząć, u- 
chwalono sprawić kwitaryusze w formie 
książeczek; kwity pojedyńcze mają dokła­
dny cel składki okazywać i być wystawiane 
na centów 5, 10, 25, 50, $l,oó i 2.oo, tak
że każdy dający jakikolwiek datek o- 
prócz pokwitowania otrzyma zarazem i 
inałą pamiątkę.

Towarzystwa, mąjąces zamiar sprawę 
pomnika Kościuszki poprzeć, raczą ■. 
wie przysłać po dwóch prawomocny 
stępców i nazwiska, również adres ti 
sekretarzowi donieść.

:a-

'res tychże,

Przyszłe posiedzenie ódbędżię się 7go 
Listopada r. b, w hali-Ob. M. Majewskie­
go, o godzinie 8mej wieczorem.

I. N. Morgenstern, sekr. 538 S. Clark 
Str,”

W obronie Związku.
Z Milwaukee otrzymaliśmy następujący 

liśtj “Zdziwił mię niezmiernie ostatni No,, 
“Ojczyzny”, w której redaktor tęiżę wy­
stępuje przeciw “Zgodzie” i obwinia or:j

nvm będę wstąpić <lo Związku, jako czło­
nek pojedyńczy. ' " ’

My ze swej strony, oddając cześć ro­
zumnej pracy rodaka, zachęcamy go do 
wytrwałości, nie wątpiąc, że niebawem 
Związek , powita ob. rerzyńskiego, jako 
założyciela nowej grupy. Szczęść Boże!

Teatr w Winonie.
Z “Wiarusa” ‘dowiadujemy się, że Teatr 

amatorski kapeli polskiej’w Winonie, 
urządzony w z. sobotę, d. 2 b. m., powiódł, 
się świetnie. Powodzenie to zawdzięczać 
musi Winona przedewszystkiem współ­
udziałowi ob. Fr. Gryglaszewskiego. 
Czysty dochód, wynoszący przeszło 100 
dolarów, zostanie przeznaczony na zaku­
pienie mundurów dla. członków kapeli. 
“Wiarus” w ostatnim numerze zamieszcza 
parę kupletów, zręcznie zastosowanych 
przez ob. Gryglaszewskiego do naszych 
stosunków, które zostały dodane dó 
piosnki “Fafuła żegna was’ . Kuplety te 
świadczą, że ob. Gryglaszewski zręcznia 
potrafi improwizować wierszyki, które 
mogą wzniecić zapał dla sprawy narodowej. 
Oto próbka:

W Winonie dobrze jest, 
Oby wszędzie było tak, 
W miłości dobry chrzest, 
Kłótnio tylko wiodą wspak.

Podajmy ręce tuż,
Praca wspólna to nasz los, 
W Związku jest siła już, 
Wiec połączmy z nim idos.
Cieszymy się więc z po wodzenia tego 

teatru, tatnbardziej, że kaj>elę winońsKą 
Cenzor mianował “Kapelą Związkową”, 
która w zamian obiecała się staw.ć na Sejm

Z Ęrooklyna.
“Zgoda” otrzymała korespondencję pa­

na Wł. Kamieńskiego, wywołaną słowami 
“Wianlsa”, a raczej dopiskiem jego z o- 
kazyi mowy ob. Kamieńskiego, wygłoszo­
nej na ol/ch^dzie w Greenpoint, d. wrze­
śnia, a umieszczonej w numerze 10 “Oj- 
czyzpy.” Korespondent zarzuca p. Derdo- 
wskieemu, że sam, przyznając zasługi i cuo-
ty ob. E. Jerzmanowskiego, 
“brak wy mowy”.chcąc przez 
w oczach,ogółu tuk dzielnego

mu

patryotę. (Nam się żdaje, że “brak wy­
mowy” nikogo poniżyć nie może. Przyp. 
Red.)., Dalej p. Kamieński wymawia panu 
D., iż go.posądza, jakoby p. K. oddał pa­
nu E. J, żbyt wysoką cześć, jakoby chciał 
w serce rodaków Wpoić to przekonanie, że
mówca “znalazł w osobie pana Jerzmanow­
skiego drugiego króla Jana Sobieskimro!” 
Pan K. zapewnia, chociaż raz w życiu 
tylko widział pana Jg jednakże powtarza 
raz jeszcze z .głębokiego* przekonania, że 
obywatelowi E. J. należy się wdzięczność

gani Związkowy, o “poniewieranie”^ ‘/po­
dawanie w pogardę”5 całego Zwiążku. 
Gdzie on się tego dapatrzjł, doprawdy 
nie wiem, choć czytam “Zgodę” od deski 
do deski. Czyz walka, jaką prowadziła cuch ijjerozerwaluej miłości i

z naszej strony za to, że szczerze pracuje 
“nad zjednoczeniem polaków w jeden łań-

gromny w mieszkaniu calem.
Służba ęzuciła się ku pokojom, w których 

szalały już płomienie i kłębiły się gęste słupy dy­
mu. W jednej prawie chwili, wszystko, co żyło 
w domu, było na nogach. Gdy domownicy z 
służbą wtargnęli do pokojów, znaleźli najpierw 
omdloną Ludwikę, którą wzięła zaraz w swą o- 
piekę pani Euzebja, zbudzona i wywołana z swe­
go pokoju.

Ludwika otrzeźwiona przez swą ciotkę ocknę­
ła się z omdlenia — lecz nim przyszła do przy­
tomności, nim jedno zdołała wyrzec słówko, już 
ją uniesiono z pokojów, okryto futrem i szalami 
i wsadzono na podwórzu do powozu, który stan­
gret w jednej prawie chwili przygotował.

Pani Euzebja siadła z nią do powozu, a stan­
gret zaciąwszy ktmie, wyjechał na ulicę.

Służba tymczasem usiłowała wtargnąć do 
pokoju, w którym się paliło. Dotarli tylko do 
drzwi, prowadzących do saloniku Reginy, ale da­
lej nie można było postąpić ani kroku.... Ol­
brzymie, gęste kłęby dymu zamykały im drogę, 
zaciemniając wzrok i dusząc piersi.

Zamknąć drzwi! — zawołał sekretarz, który 
przeprowadził służbę —może się ogień stłumi, a 
nim się przegryzie,, nadejdzie pomoc.

Służba chciałą wykonać rozkaz.
Ale pan, co się z panem stanie! —: zawołał 

ów lokaj, który pierwszy wyszedł na spotkanie 
Mrokowskiego.

— Jakto! — zawołał sekretarz — pan jest

was ogromna nagroda!. .
Kilku ze śmielszych rzuciło się naprzód — 

dwóch wtargnęło nawet w sam środek saloni­
ku ..

Płomień dopiero dostawał się do tego poko­
ju, wpadając jak z czeluści z budoaru.. Dyni je­
dnak tak gęstemi kłębami rozległ się po całym 
salonie, że niepodobna było nic ujrzeć. Obaj 
śmi łkowie poczęli wołać, ale nikt się nie ode­
zwał.

Z budoaru tylko odezwał się huk głuchy i 
syk płomieni, które przegryzły się były snąć 
przez okno i zaczerpnęły ze dworu powietrza. .

Tak być musiało, bo płomienie podsycane 
widocznie przypływem powietrza, posunęły się 
dalej w salonie. Obaj domownicy cofnęli się 
szybko, ratując się przed uduszeniem.

Jednym z tych śmiałych domowników był 
stary Jacek. Przejęty zgrozą, na pół uduszony, 
okurzony dymem, wrócił on ostatni i zawołał do 
czekających: .

— Niema ratunku! Jeśli on tam j^st: Panie! 
bądź miłościw jego duszy!—zawołał w przeraże­
niu.

Komendant zimnem, wprawnem okiem spoj­
rzał do góry — a potem rozglądnął się chwilkę
między swymi ludźmi; podczas gdy pompy już 
były w pogotowiu.

— Nuż chłopcy! — zawołał — 
tunele życia ludzkiego! Do góry!

Nim jeszcze skończył, już jeden z pompierów, 
okryty zmoczoną osłoną, którą przez hełm swój 
przewiesił, rzucił się z szybkością błyskawicy na­
przód i nie minęła chwila, kiedy wspiął się po 
gzymsie do góry.. . .

chodzi o ra-

tam, w tych pokojach! _
— Widziałem go, jak tam poszedł, kiedy w 

innych pokojach go nie - ma, widocznie tam zo-
stał .

Przerażenie okropne przejęło wszystkich.
— Na Boga ratujmy człowieka! — zawołał 

sekretarz — Kto z was się odważy pójść tam i 
wyratować go! śmiało naprzód, wszakże czeka

Kilka chwil zaledwie minęło, kiedy od poża­
rowej strażnicy odezwał się przeraźliwy odgłos 
alarmowej trąbki, i przed kamienicę wpadł jak 
wicher wóz straży ogniowej. . .

Szczęśliwym trafem oddział strażników po­
wrócił był od pożaru na przedmieściu. Stangret, 
uwożący Ludwikę i panią Euzebją, pędząc co ko­
nie wyskoczą, dał im był wiadomość o pożarze.

Przed domem stała gromadka domowników, 
i zbierał się szybko rosnący tłum widzów.

— Na Boga! — zawołał sekretarz Mrokow- 
skiego do komendanta ogniowej straży — spie­
szcie się! Tani w tym pokoju, z którego okna 
bucha płomień, został pan domu! Ratujcie go!..

Z niesłychaną zręcznością sunął się w górę 
po murze i znalazł się w krotce tuż pod oknem, 
z którego nie biły płomienie. Było to jedno z 
okien saloniku.

— Brawo Stach Salamandra! Brawo! __ wo­
łał komendant, a w tej chwili zaraz i drugi pom­
pier poszedł za przykładem swego śmiałego towa­
rzysza, podczas gdy kilku rzuciło się na wscho­
dy, aby drzwiami wtargnąć do pokojów.

Ow co najpierw stanął przy oknie, uchwy­
ci się z zręcznością podziwiema godną gzymsu, 
zarzucił szybko hak przez okno, wysadził je, 
zwiesił się na sznurze wydobytym zza pasa, skur­
czył się, kołysał się przez sekundę w powierzu 

a nagle pochyliwszy hełmem okrytą głowę, 
rzucił się naprzód i zniknął wewnątrz pokoju

— Brawo Salamandra! — zawołał z ukon­
tentowaniem komendant i patrzył za znikają­
cym . .

Ozwał się sygnał i za śmiałkiem poleciał dłu­
gi strumień wody. ..

me wody, które mu słano z. dołu.
Spoglądano z wytężeniem i niepokojem ku 

oknom, w których znikijęli obaj najśmielsi stra­
żnicy— aż naraz pojawił się u okna jeden pom­
pier.

„i -—Do nas, na górę! .— zawołał i spuścił się 
powoli na drabinę. '

Trzymał on w swych ramionach omdlałe cia­
ło ludzkie. Kilku strażników rzuciło się do gó­
ry i chwyciło podanego sobie człowieka. Był to 
Mrokowski.

j ;— Gdzież drugi? Stach Salamandra? — za— 
jpytano osmolonego i <>p danego pompiera.

— Nie wiem. ^'^epńął śmiertelnie znu­
żony, chwiejąc się na nogach.

—■ Przepadł!. . Biedny chłopak! Szkoda go!. 
*— rzekł z serdecznem,współczuciem komendant.

Znowu minęło chwil kilka, podczas których 
cały oddział straży ogniowej był'przy piętrowych 
oknacu i wężami puszczał 7j pomp wodę do whę* 
trza palących się pokoi.

Nagłe na dole, w sieniach kamienicy, ozwał 
się okrzyk radosny . .
, to okrzyk, witając 
śmiałej wyprawy. .
. . .. Tmyńnijąc na' barkach 
zaledwie słabo starca, szedł 
krokiem młodziutki jeszcze

drugiego bohatera

swyćh oddychającego 
pochylony chwiejnym 
pompier .
dymem i poranioną,* .Twarz miał osmoloną

hrew z czarnym potem okrywała mu twarz, pier­
si wznosiły gię i opadały gwałtownie... Nogi 
drżały i chwiały się pod mm, nadrabiał wido-

— Minęło kilka chwil nieskończenie dłn 
guh....

Pompiery dla ubezpieczenia odwrólu swym 
kolegom rzucili sznurową drabinę ku oknom ' 
Z okna budoaru buchał ogromnym słupem pło- 
mień, odpowiadając sykiem i hukiem na promie-

cznie sił ostatkiem, ale nie chciał oddać swego 
ciężaru towarzyszom. Sam chciał z nim przybyć 
na dół, jak z zdobyczą honorową. .

Gdy nąreszcie znalazł się iniędzy swymi to- 
warzyszatń*, zatrudnionymi przy pompach, złożył 
zlekka uratowanego na ziemi, i odetchnąwszy z 
rozkoszą, zdjął z rozogniowej głowy hełm potrza-



rogo nikt nio w świcie rozerwać nie bę­
dzie w stanie, a tembardziej artykuł “Wia­
rusa”. Potem tak kończy nasz szanowny 
korespondent z Brooklyn’a:

“Panie Derdowski, przez artykulik swój 
zapewne chciałeś w sercach naszych Roda­
ków, którzy pana Jerzmanowskiego nie 
znają, wiarę w niego zachwiać, ja zaś prze­
konany jestem, że pan Jerzmanowski su­
miennie i gorliwie nad polepszeniem losu i 
bytu polskiego pracuje, że starania i dąże­
nia jego wyłącznie ogółowi polskiemu są 
poświęcone, i że w sercach wszystkich pra­
wych polaków myśl nieuzasadnionego nie­
dowiarstwa przeciw jego szlachetnemu 
charakterowi zrodzić się nie powinna i się

Z naszej prasy.
Otrzymaliśmy 2gi numer “Prawdy”. 

Słowa jeszcze wzmianki o naszym Zwią­
zku nie ma. Czekajmy!

Drugi numer “Lekarza Domowego” ma 
niebawem opuścić prasę. Mówiono nam, 
że wydawca przygotował dla przyszłego 
numeru parę prac ciekawych.

Pan Derdowski zarzuca panu Sliszowi, 
jakoby powieść, której druk przed nieda­
wnym czasem w “Ojczyźnie” ukończony’ 
został, a podana przez p. S. jako “orygi­
nalna”, była dosłownem tłumaczeniem po­
wieści niemieckiej, którą w oryginale p. 
D. ma posiadać.

Grosz Polski.
“Gros& Polski”, jak się dowiadujemy z1 

“Gazetej Katolickiej” liczy już dziś stu 
członków, po kilku tygodniach istnienia.

Ksit^Za nowoprzybyli,
- «5Viarus” wyczytuje w jednem z pism 
tutajszych, że dwóch księży świeżo przy-' 
było z dyecezyi krakowskiej do miasta De­
troit, Mich., gdzie mają pozostać dla peł­
nienia obowiązków.

Młode pary.
W początkach bieżącego tygodnia za­

ślubił ob. Chmielewski z Green Bay pannę 
Koncewicz, córkę ogólnie szanowanego e- 
m igrań ta, który przed paru laty zmarł w 
Chicago. Dom. pp. K. w swoim czasie li­
czył się do najgościnniejszych domów pol­
skich. Młodej parze zasełamy “Szczęść 
Boże.”

Z Chicago dowiadujemy się, że tamże 
odbył sięśluo p. Przybysza z^s-nns^Smul- 
ską, córką wydawcy i redaktora “Gazety 
Katolickiej”. Nowożeńcy zechcą przy­
jąć życzenia zdrowia i pomyślności. —

Nowy Interes.
W Chicago przed niedawnym czasem 

otworzył skład węgli i drzewa ob. R. Mę- 
clewski. Interes ten, jako prowadzony 
przez sumiennego rodaka, gorąco poleca­
my uwadze mieszkańców Chicago.

Pan Konrad Leo, z firmy Leo Bros, w 
St. Louis, Mo., nazywa krople hamburskie 
dra Augusta Koenig’aistotnem dobrodziej­
stwem dla ludzkości i mówi, że bez nich 
nigdyby się rodzina jego nie obeszła.

Nasza JPrasa

Są pewne indywidua, tak jak pewne 
rzeczy, których się nie rusza, omijając je 
zdaleka.... przy bliższem zetknięciu się 
z niemi człowiek zawsze powalać się musi. 
Tej zasady trzymałem się przez ten krótki 
czas redagowania “Zgody” względem re­
daktora “Ojczyzny”: unikałem go najsta­
ranniej, pomjjałem milczeniem owe tysiące 
fałszywych nut, któremi redaktor bnflalo- 
skiego pisma ozdabiał szpalty swoje. Ma­
my tylu jeszcze przeciwników Związku 
nazewnątrz, powtarzałem sobie, że obo­
wiązkiem naszym przede wszystkiem pra­
cować nad utrzymaniem jedności i zgody 
nawewnątrz, chociażby to okupić wypa­
dało drogą pewnych ustępstw, drogą mil^ 
czenia, które, w innym czasie, przy innych 
okolicznościach, możeby nie były do daro­
wania, do przebaczenia. Redaktor “Ojczy­
zny”, mówiliśmy sobie, kroczy drogami, 
na które mybyśmy się nie puścili; ale 
obcięliśmy wierzyć zawsze, że jego pracą 
kieruje bądź co bądź myśl przewodnia, 
wspólna nam wszystkim, sprawa narodowa, 
sprawa jednoczenia — drogą prostą i ucz­
ciwą — wszystkich Polaków pod jeden 
sztandar Związku Narodowego. Tymcza­
sem, bezstronnie przypatrzmy się redakto­
rowi “Ojczyzny”, co pisze, co myśli, jak 
pracuje, jak pojmuje swoje obowiązki: co­
fnijmy się parę miesięcy w tył, przypomnij­
my sobie Sejm i ten czas krótki, który nas 
od niego łączy. Wnioski niech łaskawy 
czytelnik sam sobie robi; co do mnie, za­
czynam się obawiać, żem się zapatrywał 
na pracę p. Slisza zbyt optymistycznie.

“Choćby cię pieczono"w smole, nie mów 
co się dzieje w szkole” :— tej zasadnie po­
słusznym będę względem pana Slisza, co 
do jego zachowania się na Sejmie, który, 
przypuszczam, dobrą szkołą winien być dla 
niego i chyba odzwyczai go i oduczy od

pewnych narowów, pewnych nałogów, któ­
re nie są przymiotem, nieodzotonie cechu­
jącym ludzi charakteru, pracy, wykształ­
cenia i wychowania. Pomijam więc dni 
Sejmu, które bądź co bądź bardzo mało 
wpłynęły na spokrewnienie mojegi ’ 
z duchem redaktora “Ojczyzny”, k

‘o ducha
z duchem redaktora “Ojczyzny”,Ltóry ży- 
je w innych sferach,-innem — tak do mo­
jego niepodobnem — życiem oddycha. 
Czyje zaś zachowanie się więcej przypo­
minało “kałużę moralną”, tego decydować, 
ani ja, ani p. Slisz nie będzie: bylibyśmy 
możo zbyt stronnic o tern zresztą dostate­
cznie, chcąc nie chcąc^ poinformowali się 
nasi koledzy z Sejmu nieprawda p. 
Slisz? A to mi na dziś najzupełniej wy­
starcza.

brał jeszcze surowszą minę, sądząc to, co 
początkowo pominął milczeniem, co nastę­
pnie skrytykował lekko, a co w tydzień 
później, gdy już ludzie o wszystkiem za­
pomnieli, było taką zbrodnią, taką potwor- I 
ną zbrodnią, że nie wahał się zrobić nam 
zarzutu, za który powinien odpowiadać 
ciężko przed ludźmi i własnem sumieniem. 
I czy wiecie, co dało “powód” do powró­
cenia do tej kwestyi, dawno już zapomnia­
ny? Oto głos niedołężny najniedołężniej- 
szego gaduły, umieszczony gdzie?.... w 
“Gazecie Katolickiej”! Od jakiego czasu,

'•o i Owo.
6000 ludzi bez pracy.

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

Idźmy dalej. Przypomnijmy sobie, jak 
“Ojczyzna” wyglądała przez parę tygodni 
po Sejmie, jak się czuł, jak pracował jej 
redaktor? Odpowiedź, doprawdy, nie ła­
twa: “Ojczyzna” przez ten czas była pi­
smem, które zarówno miałoby racyę, np. na 
księżycu, jak tu, między Polakami, mie­
szkającymi w Stanach Zjednoczonych. Ka­
żdy, kto chciał i nie chciał, zauważyć mu-
siał, ż.e z tym człowiekiem, co to tyle “ga­
dał” przed Sejmem, coś ważnego stać się ’ ’ ’ • - • *L * _ . __V._

pytam redaktora “Ojczyzny”, widzi w “Ga­
zecie Katolickiej” bezstronnego sędziego w 
sprawach Związku naszego? Niech mi na 
to odpowie! Długobym czekał, zaiste, 
na tę odpowiedź! Ale czy pan Slisz nad 
taką bagatelą się kiedy zastanawia: wszak 
tylko szio o pretekst, a ten dla chcącego 
łatwo zawsze się znajdzie. On tylko czy- 
chał, aby zaatakowawszy już Cenzora, Rząd 
Centralny, znaleźć przyczepkę do “Zgody”, 
do organu związkowego. A o przycze- 
pki tak łatwo!

Panie Slisz, z ciężkiemi zarzutami bądź 
Pan na przyszłość ostróżniejszy, są to rze­
czy, z któremi się nie igia. Na dowód, że

AACfcA J 1A1 AJ ŁAJ ? -- --------   

musiało, kiedy zaraz straeił tę całą pe- te wyrazy pochodzą z mego szczerego prze- 
wność siebie, tę arogancyę, którą nam tak konania, nie robię żadnych wniosków z te- 
niedawno jeszcze imponował. Całym u- 
rozmaiceniem “Ojczyzny” przez ten czas 
były sążniste artykuły, poświęcone dzie­
ciom, które gdzieś tam, het, daleko zawie­
ziono na to, aby je do chrztu trzymali....
jaśnie wielmożni hrabstwo! Chrześniacy 
hrabiny byli przez ten czas nieco przydłu­
gi bohaterami na szpaltach “Ojczyzny”,
które p. Slisz z gorliwością, godną czegoś 
poważniejszego, swojem redaktorskiem pió­
rem pieścił, cackał, cmoktał i kokietował. 
Przyszedł nareszcie p. Slisz do przekona­
nia, że obowiązki niańki choćby nawet 
hrabiowskich chrześniaków, nie licują z go­
dnością człowieka, powołanego do tylu, co 
on, obowiązków. Oddaje więc swoje po­
ciechy, swoje pieszczcszki w ręce inne, w 
ręce niańki fachowej, a sam siada w reda- 
kcyi, podparł ciężką głowę obu rękoma i 
myśli, co począć, żeby raz jeszcze stać się 
tak wielkim, za jakiego się sam miał przed 
Sejmem; zastanawia się nad czem innem, 
o czem chwilowo, zdaje się, zupełnie 'za­
pomniał — przypomina sobie, że jest re­
daktorem “Ojczyzny”, która przecież tak 
bezbarwnego życia dalej prowadzić nie 
może. Myśli, duma p. Slisz, nareszcie 
przychodzi mu myśl wielka, genjalna — 
przypomniał sobie “kuferek”, i dalej do 
niego po radę. Tu, między innemi cenno- 
ściami, odnalazł dwa najważniejsze papie­
ry; dwa dokumenty, z .któremi jeszcze 
przed światem się nie pochwalił! Jeden z 
tych dokumentów przypomina p. Sliszowi, 
że jest doctor juris, drugi, że jest “dzie­
ckiem ludu — chłopem”. Ot, dwa now# 
powody, dlaczego p. Slisz jest — nb. w o- 
czach tylko własnych — człowiekiem lep­
szym (?) od reszty, która się takiem po­
chodzeniem pochwalić nie może; człowie­
kiem wielkim, redaktorem najmędrszym,

go krótkiego szkicu twojej pracy za parę 
miesięcy ostatnich. Tybyś sobie postąpił 
inaczej. Tobie po^ iedzieć o swym prze­
ciwniku, że “prowadzi lud w moralną ka­
łużę”, iż mówi tak,’ lub siak za to, że mu 
“zapłacono” — jest rzeczą tak łatwą do 
wykonania, to u ciebie chleb powszedni, 
bułka z masłem! Na dziś w odpowiedź 
na twoją napaść, najniesłuszniej nasz or­
gan krzywdzącą, podałem tylko kartkę z 
twego życia, bez komentarzy, bez wywo­
dów, bez notatek. Przypuszczam, że od­
powiedź nie jest zbyt ostra. Stosunki tu- 
tajsze są tego rodzaju, że niejedna rzecz 
wymaga zmiany, wyświetlenia, w ciemno­
ściach błąkać się nie godzi, w półsłówka 
bawić się nam nie wolno. — Ty, panie 
Slisz, dobro ogólne widzisz nie tam, gdzie 
ja je widzę, a ja znów nie mogę dopatrzyć 
nieraz słuszności w tein, co ty nam poka­
zujesz; stoimy więc na nieco odrębnym 
gruncie, dlatego ścierać się nam zdarzy 
może jeszcze nieraz — ale na przyszłość 
bądź ostróżniejszy, nie lekceważ sobie ho­
noru, dobrego imienia przeciwnika, —bo 
to, przynajmniej dla mnie, jest rzeczą, z
którą igrać się nie godzi. Wierz aj mi, 
pragnę zgody; obciąłbym w przeciwniku 
wfidzieć zawsze człowieka, z którym mógł-
bym walczyć z godnością. Wtedy gdy 
idzie o dobro ogółu, o dobro sprawy zwią­
zkowej, gotów zawsze jestem do ustępstw, 
do poświęcenia swojego “ja”. Ale jeżeli 
redaktor “Ojczyzny” li tylko dla wykaza­
nia swej wielkości w środkach nadal prze­
bierać nie będzie, wtedy przestanę ostate­
cznie wierzyć w to, co pisze, wtedy i ja 
nie zawaham się światu powiedzieć, że ten 
Róg, to sumienie, ta Ojczyzna, o której 
tak często mówi, są dla niego czczym wy­
razem, deklamacyą, że ich w sercu niema, I

dla ,tego zapewne, że drudzy (chociaż może chyba tylko w. . .. “kuferku”!
ićn naukowe stopnie są mniej problematy- ' zakończenie jeszcze dodam, że w ża- 
cznej natury) podobne chełpienie się uwa- “arcybractwa wzajemnej adoracyi” nie
żają za.... dzieciństwo, nie licujące z go- i z zasady unikam wszelkich koali-
dnością człowieka naprawdę wykształcone- 1 cyj dziennikarskich, z góry uplanowanych. 
go-. Pań redaktor “Ojczyzny” występuje (^a puńlscie —- niedaleka przeszłość 
z owym sążnistym artykułem, zapewniając >to m6wi — także się nie zgadzamy z rę­
czy tein ików, że chłopów tylko kocha, że daktorem “Ojczyzny”). Dlatego uprasza- 
kocha ich siermięgę, ich “brud” nawet (!); my nadal pana Slisza, aby w żadnem z pism 
zapomniał, że stoi zupełnie na błędnym polskich “satelity” Zgody nie upatrywał, 
punkcie oparcia, że się wyrywa z dekla- i Uzbrojeni w wiarę, że prawda zwycięża, 
macyą, która żadnego znaczenia nigdzie w j czujemy się zbyt silni, by zakładać “arcy- 
dzisiajśzych czasach nie ma, a cóż dopiero bractwa wzajemnej adoracyi” lub bawić się 
tu, w Ameryce, gdzie cienia nawet kasto- ( w politykę poza kulisami szpalt “Zgody”, 
wości nie ma i być nie powinno. Odezwa -^a ^em politykę w kwestyi owego wier- 
pana Slisza, zwrócona do “chłopów” sta- szyka z p. Sliszem zamykamy. Mamy na- 
wia w fałszywein świetle całą naszę emi-1 ^zieję, że redaktor “Ojczyzny” również do 
gracyę; uważamy ją wprost za szkodliwą tego przedmiotu wracać nie będzie, przez 
dla naszego czytającego ogółu — w sku- ; °o i gazety nasze, i ogół czytający na 
tkach swych może być ona równie zgubna, 
równie niebezpieczna, jak głosy ■
gazetki, która znów przez swoje okulary 
mądrości gdzieś się między nami “arysto- 
kracyi” i “szlachty” dopatrzyła.

pewnej

;arysto-

Ale i te dwa “fajerwerki” nie 
czyły jeszcze panu Sliszowi do osiągnięcia 
zamierzonego celu, do odzyskania zachwia-. 
nej wielkości, do zwrócenia na siebie oczu 
całego ogółu naszej emigracyi. Pan Slisz 
znowu ucichł, znowu milczy, znowu czeka,

wystar-

znowu upatruje sposobności. Sposobność 
— przynajmniej w jego przekonaniu—się 
nadarza. Najprzód gotuje protesty, nad 
któremi — nie wchodzę teraz bynajmniej 
ozy uzasadnione, czy nie — że względu na 
dobro ogólne, na dobro całego Związku, 
wartoby się było wpierw głęboko zastano­
wić. Potem “protestuje” przeciw wybry- 
'kom “Zgody” za umieszczenie na trzecio- 
rzędnem miejscu jakiegoś tam wierszyka, 
który, pod względem formy, spotkać może 
jaki zarzut, ale który, jako satyra, uważa­
ny być winien za nagrodę, która słusznie 
się dostała oszczercy.

Przychodzę nareszcie do ostatniego nu­
meru “Ojczyzny”, który odgrzebał znowu 
ów nieśmiertelny wierszyk. W zeszłym 
tygodniu redaktor buffaloskiej gazety przy-

skany..
Rzucono się do trzeźwienia uratowanego star­

ca. Przyszedł on zaraz do przytomności. Żar- 
nicki nie odniosł żadnych ran z palenia, omro­
czony był tylko dymem, który byłby go nieo- 
chybnie zadusił, gdyby nie pcmoc w ostatniej 
chwili.

Wywlókłszy się z budoaru do drugiego po­
koju, upadł z Mrokowskim i* zemdlał — a przy­
szedłszy znowu do siebie, chciał się dostać do 
drzwi. Nie mając sił, aby unieść z sobą Mro- 
kowskiego, podczołgał się sam ku drzwiom, pro­
wadzącym na korytarz, ale te były zamknięte.

Z rezygnacją' czekał śmierci, czując, jak mu 
sznuruje się gardło, i pierś wzdyma do pęknię- 
cia.... <

(Idy obaj strażnicy wpadli do pokoju, zawo­
łali głośno, i wtedy Zarnicki odezwał się słabym 
jękiem. Obaj pompierzy spieszyli w miejsce, zkąd 
się jęk odezwał i wtedy potrącili o ciało Mroko- 
wskiego. Gdy jednak po pierwszym jęku ode­
zwał się drugi z oddali kilku kroków, jeden z 
pompierów wziął Mrokowskiego,drugi zaś poszedł da- 
łej ku miejscu, zkąd się jęk odzywał i tym spo­
sobem znalazł Parnickiego.

Uratowanie starca od nieochybnej śmierci 
było czynem bezprzykładnej, bohaterskiej odwa­
gi-. Miody pompier nie uląkł się niebezpieczeń­
stwa — choć omal sam nie przepłacił życiem 
swego poświęcenia. Właśnie bowiem w tej chwi- 
łi ogromnym kłębem wdarły się płomienie z bu­
doaru do salonu i ogarniając wszystko, co im 
stało w drodze, zamknęły ognistą zaporą odwrót 
ku oknu. . . T

Na nieszczęście w tejże chwili usłyszał pom­
pier .tuż przy sobie uderzenia toporków.. To to­
warzysze jego właśnie wyrębywali drzwi do salo­
nu.. Nagle drzwi wypadły i świeży prąd powie­
trza dodał śmiałemu młodzieńcowi sił — chwy­

! tern najlepiej wyjdą.
M. J. Sadowski.

Gdy masz ciało skaleczone, gdy czujesz 
ból w nogach, gdyś się poparzył — nie 
smuć się, ale kup sobie natychmiast oleju 
Śffo Jakóba.

Czujny, przedsiębiorczy i pewny.
Można zawsze zawierzyć braciom Dra 

ke, że mają oni zawsze na składzie naj­
czystsze i najlepsze towary i są zna­
ni jako ladzie czynni, przedsiębiorczy i 
pewni, a to dlatego, że polecają lekar­
stwa wypróbowane i popularne. Mają 
agencyą na nowo wynalezione lekarstwo 
dr King przeoiwko suchotom, zaziębieniom 
i kaszlowi i sprzedając gwarantują cał­
kowicie za nie. Leczy ono na pewno 
wszelkie cierpienia gardła, płuc i pier­
si i abeście mogli się przekonać o tern, 
idźcie do ich składu a dostaniecie darmo 
jednę buteleczkę na próbę.

_—.—.—* <.—------
Pamiątka ze Sejmu.

Grupa fortografiezna delegatów’ ostatniego 
Sejmu jest do nabycia w Bay Gity za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy doob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl , Bay City, Mich.. 
Ib. 502. >

tając silnie Parnickiego, znalazł się jedynym rzutem 
na korytarzu i na schodach..

Taka była historya ocalenia Parnickiego. O- 
baj uratowani uszli cudem prawie nietylko śmier­
ci, ale i ciężkim uszkodzeniom. Mrokowski wzię_ 
ty w opiekę przez domowników przyszedł do sil, 
ale był bezprzytomny.

Parnicki zaraz po pierwszych środkach trze­
źwienia ocknął się i podnosząc się nieco z ziemi 
szepnął słabym głosem:

— Boże mój., więc źyję.. A Mrokowski?. 
— dodał skwapliwie.

— Pyje także.. — odpowiedziano mu.
Parnicki wzniósł oczy ku niebu, jakby szląc 

dzięki za ocalenie. .
Noc była piękna i jasna. Mróz był ostry, 

ale bez wiatru — a błękit nieba wyiskrzył się
gwiazdami..

Ów młody pompier, którego komendant i 
towarzysze zwali Stachem Salamandrą, usiadł na 
ziemi tuż przy ocalouem przez niego starcu, jak­
by się chciał poić jego widokiem, który mu przy­
pomniał jego czyn dzielny.

Gdy Parnicki ocknął się i szeptać począł, u- 
cieszył się młodzieniec widocznie i nachylił się ku 
niemu z żywym udziałem, zapominając o własnem 
osłabieniu,Gdy się uważniej przypatrzył Parnickiemu, 
porwał się nagle na równe nogi i wydal okrzyk 
zadziwienia;

— Mocny Boże! — zawołał uderzając w dło- 
n*e jegomość, mój jegomość kochany!!

I rzucił się ku leżącemu, nachylając się do 
jego piersi.

Parnicki usłyszawszy głos ten, spojrzał na 
młodego chłopaka.

Jegomość! nasz jegomość — wołał on 
jak szalony — Nie poznajesz mnie pan, toż to 
ja.. ja.. Staszek!..

filadelfijskich przemysłowców, zamknięto 'KOMPANJA BRACI KROEGER, 
w Philadelphii kilkanaście fabryk, wsku- . _______
tek czego straciło pracę przeszło 5000 lu- j 
dzi. Fabryki zamknięto ną czas nieogra- : 
niczony; powodem zamknięcia są pewne ;
żądania robotników, na które stowarzysze­
nie przystać nie chciałp, czy też nie mo- j - _____  _ _ _ _ __ _ ----- - M w M r-

. WIELKA WYPRZEDAŻ TOWAROW LETNICH* ik__-------------------° i

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.

Alberta “Koschieskiego” który miał zamor- : 
dować pastora Haddock w mieście Sioux j

Strajk.
Wielki Strajk w Chicago, który trwa : 

już od zeszłego tygodnia, nie ma się I 
jeszcze wcale ku końcowi. Tysiące ludzi i 
bez zajęcia.

'Charleston.
Prezydent przesłał majorowi miasta 

Charleston zapomogę dla nieszczęśliwych i 
mieszkańców, wyrażając nadzieję, że wszy- i 
scy obywatele, stosownie do możności, •
z pomocą pośpieszą.

Szpital i szkoła.
Powiaty (counties) stanu Wisconsin ma­

ją wypłacić przeszło 100.000 dolarów na
utrzymanie domu dla pozbawionych umy­
słu, oraz około 10.000 dolarów dla stano-

PA. RASO
$15.00

12 00
10.00
8.00

22.00
20.00
15 00
12.00
8.00

Kaszmirowe Mantyle i Okrycia za

Jedwabne

$4 00 
3 00 
2.50 
2.00 
6.00 
5.00

‘4.50 
3.25
2 25

$10.00
7.50
5 00
4.00
3.00
2.00
1.50

Parasole za $5.00 
,4.00
3.00 
2.25
2.00 
1.25 
1.00

Tańsze gatunki w tymże stosunku.

■ 50 tuzinów koszul i spodni wełnianych w cenie po 40c. Dziecinne koszulki i majtki począwszy od 16e. 50 tuzinów dobrych ! ręczników od 3c. za sztukę. 5 pak wełny flanelowej najlepszego gatunku począwszy od 5c. za yard. Najlepszego gatunku 
s białe koszule prane i prasowane od 50c. za s'tukę. Wszelkich rozmiarów wełniane kołdry białe po cenie $1.00 i wyżej; 
■czerwone po $3 25 i wyżej; szare po $4.00 i wyżej.

Jfasz Jfowy Storę jest największy, najładniejszy i najlepiej oświecony na polu- wej szkoły rękodzielniczej, oba te zakła- <|n jower cześci miasta. Nasze towary v*ajBepsze9 ceny niskie. Przyjdźcie i prze- 
^.—zają prawe półtoraka „ n|e będzieCie żalowalf ’ * J
wej szkoły rękodzielniczej.

s,- r — I HomiHinja, Braci Kroegcr,
Mississippi, wskutek eksplozj i i pęknięcia -

’ DO FARMERÓW.
.. l. j *kotła, zgorzał po samą hnją wody, 

osób z pasażerów i załogi straciło życie.
Mormoni. Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x86

Z Detroit donoszą, że paru mormońskich ■ ------ ---- --------
biskupów, którzy, byli przez sąd w tern ' • „ . x
mieście sądzeni i skazani na karę 500 do-'^ " ^ow» sinutnej prąwdy, które 
larów i półtora roku więzienia, zostali przez j oby. trafiły do serc naszych rodaków.
prezydenta ułaskawieni. j --------------

Pnenlewlemwa. i W 1,8 posiedzeniu nad-
. . zwyczajnom “Iow. Patryotycznego , naj-

Kasyer i kolektor banku w Pittsfield, starszej grupy związkowej yy Milwaukee, 
Mass., okradł kasę na pięćdziesiąt parę płożono $55.0t)^z przeznaczeniem tej sumy 
tysięcy dolarów. .... > na budowę hali “Gwardyi Kościuszki”.

W Chicago zginął bez wieści jeden z posiedzeniu tern była obecna zaledwie 
unosząc ze sobą trzecia część członków towarzystwa, spo- 

250.000 dolarów. i ___
Tragedya.

dziewać się więc można, że, gdy wszyscy 
członkowie pośpieszą z datkami, kwota ta

W St. Louis niejaki Sandmeyer zabił w do poważniejszej sumy. Złożone
teatrze własną żonę, zadając jej nożem 5 Pieniądze komitet wręczył p. J. Kubalom, 
ran w piersi. Morderca zbiegł. , kasjerowi ;‘Gwardyl”. Wobec tego, czy

” i p. Jesko jeszcze utrzymywać będzie, ze
Śmierć głodowa, ■ “hala “Gwardyi” kole w oczy związkow-

Jedna rodzina w stanie Nowym Yorku ców”?
głodzi się umyślnie, utrzymując, że Bóg Kiedy już mówimy o interesach “Gwar- 
kazał im umrzeć dobrowolną śmiercią dyi”, dodajęmy, że “Gwardya” została po- 

i większona w z. tygodniu przez dwóch 
I dzielnych szeregowców, a to wskutek 

• j • i r , A przybycia na świat synów dwom filarom mdzielę ktoś j. Kubalów! i 1.
Czerwińskiemu. Niech nieba pozwalają 
rość najmłodszym gwardzistom na sławę

głodową.
Strzs ł do księdza.

W czasie kazania w z. n
strzelił w Pittsburgu do księdza 
kwitz” (?), ale kula szczęściem chybiła.

Otrucie. imienia polskiego!

że

| W mieście Troy, N- Y., w numerze ho­
telu znaleziono niejakiego Fr. Berenger , Kandydatem na urząd szeryfa, postawio- 
razem z kobietą — oboje nieżywych. Se- n przez partyę demokratyczną, jest ob. 
kcya przekonała, że otrucie spowodowało Peter Cassel, Obywatel Cassel jest zbyt 
śmierć obojga osób. W ypadek otoczony jawpym mieszkańcem naszego miasta, 
tajemniczością. ' zbyt dobrze znanym całemu ogółowi,

Śmierć w płomieniach. pyśmy potrzebowoli długo mówić o nim.
„ „ , . , , : Miał on przytem częste stosunki z pola-Z Baltimore donoszą, ze w pobliżu tego ka(hj . • st difiwynl prZjAoie. 

miasta zgorzał dom, przy ozem spaliła się ( n. . ?a „ł b 6
stara kobieta z dwojgiem dzipi. i pewni> że Jzłowioka u02§we^,

Obroty bankowe. ' odpowiedzialnego, a przytem obywatela,
W Chicago obroty banków za z. tydzień Uóry i o polakach nie zapomina, 

wyniosły 66.643.000 dolarów. j
- _ Przez dzień dzisiajszy i. wczorajszy od-Śmierć dzieiiuili*irxa. I odbywa się regestrowanie obywateli, chcą-

W Waszyngtonie zmarł George W. CyCh mieć głos przy zbliżających sD
Adams, jeden z najwybitniejszych dzień- borach. U'
nikarzy Stanów Zjednoczonych.

.. .. .... S19 wy-
Kto dotychczas nie dał zapisać 

swojego nazwiska, niech natychmiast to 
uczyni; w przeciwnym razie do głosu do- 

Niejakl Jones, handlujący drzewem w ' Puszczonym nie będzie.
Nowym Yorku, wydawszy fałszywych1 T ~ ,
weksli na sumę 300 tysięcy dolarów, zbiegł Jana Wojciechowskiego uderzył kopy- 
z miasta. ”, te,n w’główę koń, zaprzężony u woza kolei

konnej, zeszłego piątku;Wojciechowskiego 
' zawieziono do domu, pod No. 716 Grove 

uimę, gdzie podobno w kilka godzin życie 
zakończył. . .

Fałszerst wo.

Nieporozumienia.
Z Detroit donoszą o dość poważnych 

nieporozumieniach, wynikłych między wła­
ścicielami browarów i ich robotnikami. 
Browary zostaną zamknięte na czas 
dłuższy.

Chodź zawsze, do apteki p. Tomkiewicza:
tam znajdziesz r/.łowiokh Zdolnego, który 
W i ei dobrze, jak recepty przyrządzać.! który 

Wiadomości Miejscowe. si’’ sum,e”n!e ‘ obei'We'
Milwaukee, dnia 12go Paźdz., 1886.

W b. tygodniu odbywa się trzydniowe 
nabożeństwo jubileuszowe w kościele pa­
rafialnym Śgo Stanisława, które tłumy 
ludzi do świątyni pańskiej ściąga. W z. 
poniedziałek W. ks. Lewandowski niał 
naukę “O । ijaństwie”. Kaznodzieja po­
wiedział: “pijaństwo hańbi nas w oczach 
innych narodowości, wśród których ży-

Rióro Rządu Centralnego.

Do Związku przystąpili:
15 Września. Tow; młodych “Przemy­

słowców”, Chicago. F. Alfort F. Imbi­
rów cz.

15 Września. To w. Pol. “Patryotyczne” 
Milwaukee: K. Kniter, F. Górski.

Parnicki spojrzał raz jeszcze na wołającego, 
twarz jego rozpromieniła się, zebra! wszystkie si­
ły i podczas gdy Staszek przykląkł, on, chwyta­
jąc go w swe objęcia, zawołał wzruszonym gło­
sem:

— O chlo >cze mój drogi!
I długo, długo trzymał w uścisku rozrzewnio­

nego chłopaka, który jak dziecko płakał..

Rozdział ostatni.
Na drugi dzień dostarczył już wypadek okro­

pny w domu Mrokowskiego obfitego tematu dó 
najrozmaitszych wersyj i pogłosek w mieście. 0- 
powiadauo sobie formalnie dziwy o calem zajściu, 
zdobiąc je nąjmelodramatycziueszemi 'dodatka­
mi..

Wieść o ucieczce żony Mrokowskiego poczęła 
biedź z ust do ust — a do wieści tej stanowił 
pożar wybuchły w pomieszkaniu tajemniczą, a o- 
kropną ilustrację.. Łączono też oba te wypadki 
z sobą ogniwami najrozmaitszyeh, mniej lub wię­
cej tragicznych, mniej lub więcej awanturni­
czych kombinacją i domysłów..

Hieronim, którjr dnia wczorajszego po wielu 
bezsennych nocach wcześniej niż zwykle ułożył 
się był do spoczynku — zaledwie wyszedł z ra ­
na do miasta, spotkał się z temi wieściami. Prze­
rażony i niespokojny wypytywał się o szczegó­
ły _ iecz za każdym razem dziwniejsze i okro­
pniejsze napotykał wersje; wedle jednych spalić 
miał kochanek żony nieszczęśliwego męża —we­
dług drugich mąż spalił żywcem na wolnym o- 
gniu żonę i jej kochanka — według innych, spa­
liła się cala rodzina krokowskich z kretestem.

Jakkolwiek Hieronim mógł łatwo odróżnić 
przesadę od prawdy, przecież śmiertelnie przera­
żony rzucił się do odszukania kogoś, coby go o 
losach nieszczęśliwej rodziny mógł dokładniej po­

I 22 Września. Tow. “Pułaski” w Mil­
waukee, zostało przyjęte do Związku Nar. 
Pol. W. Gil, P. Scisłowski, J. Szramka J. 
Weltrowski, J. Sierakowski, J. Sonenberg, 
F. Hering, J. Orczykowski, I. Plata, A. 
Jutrzonka, J. Fiołek, I. Tram pała, J. Łu­
kaszewicz, A. Czapiewski, J. Brzózowski, 
J. Lukowicz, J. Kaźmierski, T. Szramka, 
Łukaszewicz, I.Trzebiatowski, S. Bier­
nacki.

12 Września. -Tow. “Chorągwi Pol.” w 
Brooklyn: J. Zubłotny.

15 Września. Tow. “Zjednoczenie Po­
laków”, La Salle: W. Kończak, J. Napie- 
ralski, J. Pyra, J. Waliński, W. Kaszyński, 
J, Sztuk, M. Penkała, T. Lijewski, M. 
Rajtajczak, M. Sroka, J. Adamczyk, M. 
Kasza, J. Ryczek, J. Kaszyński, J. Małek, 
W. Szymszak, J. Wargin, T. Bartło- 
szewswski.

21 Września. Tow. “Związek Nar. 
Pol.” w Philadelfia: W. Kwiatkowski, J. 
Konieczny, M. Krajewski.

25 Września. Tow. Nar. “Św. Kazi­
mierza” w Bay City: J. Szatkowski, M. 
Królikowski.

19 Września. Tow. “Przem. Rzemieślni­
ków” Pol. Chicao-o: J. Paczkowski, F. 
Rypski.

27 Września. Tow. “Jana III Sob.” 
Braidwood: A. Borowicz.

Cudowne Wyleczenie.
W. D. Hoyt i sp. hurtowni i cząst­

kowi aptekarze z Ronie Ga. mówią: Sprze 
dawabśmy Dr. Kinga nowo wynalezione 
lekarstwo, Elektryczne “Bitters” i Buckie 
na maść arnikową przez dwa 1 ta. Nigdy 
jeszcze nie mieliśmy lekarstw, które miały j 
taki pokup i tak ogólnie zadawalniały. 
Sprawiły one w naszem mieście kilka 
cudownych wyleczeń. Kilka wypadków 
rozwiniętych suchot zostało wyleczonych 
zupełnie po użyciu kilku butelek nowo 
wynalezionego lekarstwa .Dr. Kinga brane 
w połączeniu z elektrycziemi “Bitters”, 
Dajcmy zawsze za nie gwarancję. Na 
sprzedaż u Braci Drakę.

Skrzynka do Łdstow.
Do pisujących listy Hcoujidencyonalne”. 

Upraszamy wszystkich, bez wyjątku, ko­
respondentów naszych, aby na przyszłość 
do M. J. Sadowskiego żadnych “konfiden- 
cyonalnych” listów nie wysełali. Sami, z 
zasady,listów z zastrzeżeniem“konlidencyi” 
do nikogo bezwarunkowo nie wysełamy i w 
zamian korespondenci nasi od podobnych 
objawów szczególnego (?) zaufania zwolnić 
nas raczą. Ostrzegamy na przyszłość, że po­
dobne .zastrzeżenia uwzględniane nie bę­
dą- “

Leonowi, autorowi Wianków. Wszy­
stko/o t.ąci “pomyjami” wysełamy od nas 
ile możności jaknajnadalej. Chyba Pan o 
tern z własnego doświadczenia najlepiej 
wiedzieć powinieneś. —

Panu Sawickiemu. Mniej ironii, więcej 
sensu!

Pannie JE. F. Bohater z wiadomej 
powieści jest postacią historyczną.

informować. Dowiedział się też wkrótce, że nikt | 
życia nie postradał — a jakby zrządzeniem szczę- ' 
śliwego losu spotkał na ulicy samego sekretarza : 
Mrokowskiego, który o calem zajściu bliżej go 
poinformował

Opowiedział mu szczegóły o uwięzieniu Re­
giny przez hrabiego Alberta. Regina opuściła : 
dom męża zaraz po owej schadzce z Ludwiką — ; 
lecz w domu dowiedziano się o tem dopiero w ■ 
południe dnia następnego, gdyż Albert umiał wcią­
gnąć w tajemnicę pokojową służbę Reginy. .

Uspokojony, mianowicie co do osoby samej 
Ludwiki, niemniej przeto przerażony wypadkami, 
długo dumał Hieronim w swem mieszkaniu. Zaj­
ścia te tragiczne sprawiły na nim tak silne wra 
żenie, że cały dzień nie mógł już nawet pomy­
śleć o swych prywatnych sprawach. Jakżeż pra­
gnął zbliżyć się do Ludwiki, widzieć się z nią i 
mówić! Wyobrażał sobie bowiem, jak okropnie 
wstrząsć musiała cala ta katastrofa duszą ml )dej 
dziewczyny.. Ale jakżeż mógł uskutecznić po­
dobne życzenia! Po wszystkiem, co zaszło, nie 
było dlań drogi do Mrokowskich, a już najmniej 
w podobnej chwili — a zresztą skądże mógł być 
powołanym do mięszania się czynnem współczu­
ciem w boleść i klęskę rodzinną?,,

Ograniczał się tedy Hieronim na samem 
chwytaniu wieści, które szczęściem były uspoka - 
jące. Napisał ktrótki list do matki, w którym 
jej donosił o katastrofie i zapowiedział jej w naj­
bliższych dniach swój powrót do Roztoczka. O 
zmianie losu, która czekała staruszkę, nie wspo­
mniał — miał ją sam zawieść. . i drżał już na­
przód przed tą bolesną chwilą .

Na drugi dzień, ochłonąwszy już nieco z wra­
żeń, umyślił Hieronim zająć się swemi sprawami. 
Układając sobie program przypomniał sobie ów 
oryginalny inserat nieznajomego znawcy ludzi, 
którego adres sobie zanotował.

KA(Z\OS(
Polacy w Minneapolis, Saint Paul i okolicy!

Grupa Związkowa
“Zgoda” w Minneapolis, uchwaliła Bal 
na Sobotę wieczór, 23go Października, na 
dochód Chorągwi Polskiej, odbędzie się 
na Main ulicy N. E. No. 1013.
Bilet 50c. Dla dam wejście wolne

Do licznego współudziału zaprasza
Komitet.

Ill-ci Oddział 
Wolnych Polskich I£rakusów 
zaprasza Rodaków, zamieszkałych w No­
wym Yorku i okolicy, na dzień 18go Paź­
dziernika r. b. do sali Nilson Halle przy 
15ej ulicy, pomiędzy 3ej Ave. i Irwing 
place na pierwszoroczny bal i instalacyę '
tegoż odziału. Komitet

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyźach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

napnchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze­

wnętrzne.

Farmerzy i ( hodowcy Bydła
znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 

przeciwko chorobom bydła.
Jedna butelka Oleju Sgo Jakóba kosztuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
etioa*,' Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować:
v!5x86

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland

— Miałem tam iść.. rzeki sam do siebie 
i uśmiechnął się na tę myśl.

— A gdybym i poszedł! — dodał --choćby 
dla żartu, dla wesołego rozpoczęcia mej wędró­
wki za chlebem .

I jakby wiedziony instynktem wewnętrzym 
przeczytał raz jeszcze adres — i śmiejąc się sam 
z siebie poszedł na oznaczone miejsce.

Miejscem tem był jeden z najlepszych hote­
lów lwowskich.* Hieronim udał się pod wskaza­
ny numer i śmiało, z uśmiechem lekkim na u- 
stach, zapukał. Drzwi były zamknięte i dopiero 
po chwili otworzył mu służący. Hieronim zdzi­
wił się, gdy poznał w nim. jednego z lokajów 
Mrokowskiego. Służący otwierał ostrożnie, przy­
patrując się dobrze wchodzącemu. Ujrzawszy 
Hieronima, skłonił się z uszanowaniem i drzwi sze­
roko otworzył:

— Przepraszam — rzekł — ale tu, proszę ja­
śnie pana, od wczoraj cała chmara się ciśnie, i 
nie kazano mi kogobądź puszczać. .

— Któż tu mieszka?. .
— -Nie wiem. . jakiś pan..
— U kogoż służysz?
— A jestem przy tym panu
Hiermim wzruszył ramionami, zawahał się 

chwilę — ale wszedł.
— W pokoju zastał siedzącego na fotelu star­

ca.
Jakież było jego zdziwienie, gdy poznał w 

nifn owego zagadkowego nabywcę Roztoczka, 
Harnasza.. Mimowoli wydał lekki okrzyk zdu­
mienia i cofnął się. -

— Nie trafiłem.... — rzekł nieco zmiesza­
ny ■ •

(Ciąg dalszy nastąpią



IGNACY LECHERT, 
600 SlilwftitliFP TUL.

figaro” o dwócli Cesarzach.

“Figaro” zamieszcza ciekawy artykuł z 
powodu manewrów rosyjskich i austry- 
ackich, porównywa stanowisko dwóch ce- 
sarzów, przycina carowi Aleksandrowi 
i zapowiada nawet możliwość wojny. .

“Z dzisiajszej igraszki wojennej, po­
wiada “Figaro”, może bardzo łatwo przyjść 
do wojny prawdziwej, —■ a wtenczas nie 
trudno zrozumieć, po czyjej stronie będzie 
przewaga^ Car Aleksander III podróżuje, 
(ak gdyby uciekał, podczas gdy cesarz 
Franciszek Józef przebiega kraje swoje nie 
jako zdobywca, lecz jako oswobodzicie 1. 
Car Aleksander nie pozwala się nikomu 
zbliżać do swego dostojnego majestatu, 
jego powiernicy nie przypuszczają nikogo, 
ktoby się chciał przybliżyć -do cara, — 
Franciszek Józef przebiega ulice miast 
galicyjskich pieszo i bywa uroczyście przyj­
mowany, dokąd przybędzie.

Nie trudno sobie wytłómaczyć, zkąd po­
chodzi ta różnica: Cara się boją, cesarza 
Franciszka Józefa kochają poddani!

Oto cała tajemnica!
Podczas kiedy cała szlachta polska w 

w Galicyi przybywa, aby powitać i uczcić 
cesarza austryackiego ■— przed carem 
uciekają wszyscy, nawet ci, którzy mu da­
ją gościnę!

Nie jestże to rzecz ciekawa, że w Gali­
cyi wszyscy gotowi się rzucić do nóg . ce­
sarzowi, podczas gdy Potoccy, mający 
przyjmować cara w swym domu, opuszcza­
ją go wszyscy, nie zostawiając nikogo, 
coby robił honory domu carowi i jego 
świcie?

Nie jestże to widoczne potępienie poli­
tyki wcale nie politycznej i nie bardzo po­
cieszającej na przypadek, gdyby Austrya 
miała się zwrócić przeciw Rosyi?!

Dwie armje, rosyjska i austryacka mo­
głyby się dziś bardzo łatwo zwrócić prze­
ciwko sobie — i wierzcie mi, mogłyby 
bardzo pokrzyżować rachuby księcia Bi­
smarcka i lorda Salisburego. Dziś nie kto 
inny, jak Austrya dzierży w swem ręku 
losy pokoju.

Niech cesarz Franciszek Józef tylko 
skinie ręką, a w całej Europie podniosą się 
płomienie wojny.

Żelazny kanclerz czuje, iż nie jest już 
panem Europy, i że inny mąż zajął jego 
miejsce — a wszystkie idee Bismarcka 
rozbiłyby się w puch, gdyby cesarz austry- 
acki zwrócił swą armią na Warszawę...”

“Figaro” dodaje tajemnicze:
“Jest to bardzo możebne i więcej, niż 

prawdopodobne.”

Z piosnek wielkopolskich.

Dowcip Francuski.
W piśmie “Family Herold” czytamy^ że 

jewnego razu w czasie obiadu w licznem , 
towarzystwie marszałek Manteuffel żywą , 
prowadził rozmowę z obecnym tamże dy­
plomatą francuskim, który twierdził, że 
Francuzi co do gustu i zręczności prze­
wyższają wszystkie nagrody. Dowodził 
nadto, że nie masz rzeczy tak brzydkiej, z 
którejby Francuz nie zdołał zrobić czegoś 
gustownego i pięknego. Manteuffel za­
przeczał temu, nareszeie zniecierpliwiony 
dowodzeniem przeciwnika, wyrwał ze swej 
brody siwy kędzierzawy włos, a wręczając 
go francuzowi, mówił nieco podrażnionym 
głosem: kaź pan z tego coś pięknego zro­
bić i okaż czynem prawdę swego twier- 
dzenia. Francuz przyjął włos i odesłał 
znanemu sobie jubilerowi paryskiemu, a 
opisując mu scenę, polecił w imię patry- 
otyzmu zrobienie czegoś nader pięknego, 
dodając, że nie chodzi o cenę. M tydzień 
później marszałek Manteuffel odebrał małe 
zgrabne pudełeczko, w którem była prze­
śliczna śpilka w kształcie orła pruskiego, 
tenże trzymał w szponach siwy sztywny 
włos, na obydwóch jego końcach zwieszały 
się dwie kuleczki złote. Na jednej był 
napis “Alzacya”, na drugiej “Lotaryngia”, 
a na podstawie orła te słowa: “Trzymacie 
nas tylko na włosku”.

Servus Aleksander!
W Plojesti wydarzyła się komiczna sce­

na w czasie przejazdu tamtędy ks. Ale- 
ksandera do Bułgaryi. Wśród tłumów, 
oczekujących na pociąg książęcy, znajdo­
wał się pewien kupiec z Bukaresztu, Z., 
namiętny wielbiciel bohatera z pod Sliwni- 
cy. Gdy pociąg stanął, i książę ukazał się 
w oknie, p. Z. nie mógł wystać na miej­
scu. Wołał, powiewał kapeluszem, aż 
wkońcu wyskoczył mimowolnie tuż przed 
wagon. Książę spojrzał, a biedny entuzya- 
sta, w nadmiarze radości, nie wiedząc, jak 
ją już objawić, krzyknął na całe gardło: 
“Seryus Aleksander”! — “Servus!” odpo­
wiedział, śmiejąc się, książę i skłonił ka­
peluszem wśród ogólnej wesołości tłumów.

Biedny list.
Z Monachium przybył do Moguncyi list 

zafrankowany tylko 10 fenygów, a ponie­
waż ważył rzekomo więcej niż 15 gramów, 
przeto żądała poczta zapłacenia od niego 
20 fenygów. Adresat nie przyjął listu, 
który wskutek tego powędrował napowrót 
do Monachium, ale wrócił po dwóch dniach 
do Moguncyi z urzędowem poświadcze­
niem, że w Monachium list ten waży tylko 
14| graniu. Zaczęto go znów ważyć w 
Moguncyi, wykazano że waży gramów 
przeszło 15 i zażądano znów 20 fen. 
Adresat odmówił wypłaty — i biedny list

Uzupełniwszy drukarnię

» i

przez

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
------------WYKONUJEMY ——

zakres drukarski wchodzące 

PIĘKNIE I TANIO, 
------i jesteśmy pewni, że

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolBlmy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebnlejazego Arcybiskupa Heissa
Milwaukee, jako też *
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

(25^piękne obrazyt®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzymakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski, 
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

braci szarzyNskich

Ni a sprzedażą
Dom i iotą, piękny narożnik, zdatny do bis 

nesu jest pod korzystnemi warunkami na śptZe- 
daż. O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u

Z. WendzińskietjO.
422 Mitchell Str.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej KoLuii

“WILNO”
Lincoln County, Minnesota.

w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

J- E- BTJCKBE E,
Caehier Land Department, C. 4 N. W. Iły. Co.

CHICAGO, - - ILLINOIS.
36 Kinzie Street.

Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

KARTY OKRĘTOWE.
BACZNOŚĆ!!

Nadzwyczajna sposobność!

ZA. 2 DOLARY 
zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera­
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa­
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do­

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz­
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy­
jaciele i krewm, a w taki sposób zope- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
een e obecnej, wyjątkowo taniej

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AU ER SON,.
2ga Wai'da, Gmach Bankowy.

26v5x86 Milwaukee, Wis.

Wielki Skład Obiorów Męzkich.
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

R-EWETLENTOY 1 UBIORY
dla W.W. Księży wykonywa starannie.

Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 
Poleca swój największy skład rodakom

T IGLISTAlCY LECHERT,
699 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY I

Wielkie Ekskuraye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA 1 POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już się 
zawiązało. Cena gruntów tinia i warunki wypłaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak sio grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, o- 
pisv, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOWIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor­
kiem i Hamburgiem

Płynąc do Europy i napowrót przysUje 
w SHERBURGU dla Parj la, a z Eur< 
py w Hawre dla Paryża, Southhampton 
Londynu
Hambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA ^RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

Bardzo źle się u nas dzieje, 
Bieda ze wszech stron nam wleje 
Nadto krzyżackie gałgany 
Wciąż nam nowe kują plany.
A nasi jaśni panowie.
Niby Kaima synowie,

4 Bismarkowi się kłaniają, 
Temuż wsie swe zaprzedają,
Po gazetach wciąż morały: 
“Z zagranicy kapitały 
Winny pomódz zagrożonym 
Wsiom, subhastą obciążonym”.
Leczjaśme wielmożne pany, 
W takt gry Bisia, idąc w tany, 
Nie chcą ruszyć kapitałów, 
Mimo licznych wciąż morałów.
Tymczasem nas wykupują 
Nadto jeszcze szykanują, 
O wielmożni w wasze dusze 
Ja, chłop, wzgardą splunąć muszę!

Bartek z nad Warty.

powędrował znów do Monachium. Jeśli 
biedak w podróży nie schudnie, to pójdzie 

Ber-zapewne do muzeum pocztowego w 
linie.

Złote Ziarna

Rozmaitości

Leczenie wścieklizny.
Rodak nasz, dr. książę Ignacy Jagiełło, 

zajmujący się z górą od 25 lat studyami nad 
wścieklizną i środkami do jej zwalczania, 
zaleca w “Wil. Wiestn.” korzeń rośliny 
Spirea, jako pewny środek ną wściekliznę. 
Jagiełło w ciągu swojej praktyki leczył 88 
osób, pokąsanych przez wściekłych psów 
i wilków, wywarem z korzenia rośliny

— Natośmy wielkość poznali, aby wie­
dzieć, jak my mali; K. Brodziński.

— Zycie ludzkie podobne do życia ro­
śliny: myśl pączkiem, słowo kwiatem, a 
owocem czyny. Fr. Morawski.

— Życie jest walką, a świat polem boju! 
B. Berwiński.

— Do szczęścia kpbiety uczciwej to 
warunek nieodzowny: kochać tego, które­
mu się oddaje. I. Korzeniowski.

— Kobieta nie wtenczas szczęśliwa, kie­
dy ją kochają, ale wtenczas, kiedy ona ko­
cha. I. Korzeniowski.

— Nie żył ten, kto nie kochał i nie znał 
miłości. J. Gawiński.

— Miłość bez zazdrości, to jak Polak 
bez wąsa. K. W. Wójcicki.

— Serce póty jest sercem, póki młode. 
J. I. Kraszewski.

■— Przyjaźń prawdziwą Bóg tylko ze­
spolą. A. E. Odyniec.

— Pracuj tylko i módl się, a^-Bóg będzie 
z tobą. W. Potocki.

— Gdyby nikogo nie było na świecie, 
coby kochał—słońceby zagasło. W. Hugo.

— Towarzystwo kobiece jest żywiołem 
dobrych obyczajów. Goethe.

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­
karzy za najlepsze. n5v5x88

Kracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Hartowny Skład

W i u i YVodek ===== Grruiita i---  —

entówSpirea filipendula i wsz^ 
uzdrowił, a nawet 26 takich chorych
którzy się już znajdowali w pierwszym 
peryodzie wścieklizny, gdy metoda Paste­
ura, jak wiadomo, choroby rozwiniętej

Na ulicy,

me
leczy.

Uprowadzenie dziecka.
wsiLat temu dwadzieścia zginął we 

Girdenten, w okolicy Królewca trzyletni 
chłopczyk szewca Szorela. Podejrzenie 
padło zaraz na bandę cyganów, dziecka

Żartowniś (idąc za garbatym), 
pan Bóg niejednakowo rozdzielił swe dary. 
Jednemu dał wypukłość na plecach.. .

Garbaty (kończąc sens). A drugiemu 
próżnię w głowie.

Jak to

jednak przy przeszukaniu u nich nie zna­
leziono. D. 30 lipca br. przybyli znowu 
cyganie do tej osady, a niektórzy z niclr 
udali się do domów, szukając roboty. Je­
den z nich zapukał także do drzwi Szorela, 
żona chciała go krótko odprawić, ale jakieś 
przeczucie skłoniło ją do zawiązania z nim 
rozmowy. Człowiek ten nie wyglądał wcale 
jako cygan, opowiadał, że przed 20 laty 
zabrali go cyganie do siebie. W Szorelacn 
budziło się przekonanie, że to ich syn skra­
dziony; matka zrewidowała głowę jego i 
poznała po znanej bliźnie swe dziecko. 
Bandę aresztowano, a sprawę oddano są­
dowi.

Koty jako rywale gołębi.
W Belgii zawiązało się towarzystwo, ma­

jące na celu wychowanie kotów, któreby 
mogły współzawodniczyć . z gołębiami
pocztowemi, wsławionemi podczas wojny 
francusko-pruskiej. Okazało się, że kot 
dobrze ukryty w zamkniętym koszu, prze­
wieziony koleją o mil 20 od miejsca swego 
pobytu i wypuszczony w nocy, nazajutrz 
znajdował się już w progu kuchni dawnego 
miejsca. W Leodyum powtarzano to. do­
świadczenie na większą skalę, wywiózłszy 
w okolice miasta 33 kotów na znaczną o- 
dległość. O drugiej po północy wypu­
szczono je. O szóstej godzinie wieczorem 
tegoż dnia zjawił się pierwszy z tych ko­
tów w swym domu, a w przeciągu 21 go­
dzin wszystkie już były na swych miej­
scach. Powyżej wzmiankowane towarzy­
stwo pragnie wyzyskać ten ciekawy in­
stynkt zwierząt w miejscach sobie niezna­
nych i w ciemności wykształcić koty na 
niepocztowych listonoszów.

Skuteczne Wody.
Komik niemiecki Beckmann leczył się 

raz w Karslbadzio. Przed odjazdem odwie­
dził go lekarz kąpielowy i spytał:

— I cóż panie Beckmann jesteś pan za­
dowolony z kuracyi:

— Dziękuję odpowiedział krytyk swym 
cieniutkim głosikiem — nie brakuje mi nic 
— nic zupełnie. — A gdy lekarz okazał 
najwyższe zadowolenie — Beckmann 
ciągnął dalej: Widzisz pan, panie 
konsyliarzu, gdy tu przybyłem, miałem 
szum w uszach — ten mam ciągle, ból 
oczu — ten także mam, kurcze żołądkowe , 
i te mnie nie porzuciły — zatem nie bra­
kuje mi nic zupełnie. .

Interes przedewszystkiem.
— Prosiłbym Pana o ogień do papierosa..
— Wybacz mi Pan, ale nie dam.
— A to dlaczego, mój Panie?!
— Dla tego, że jestem właścicielem 

fabryki zapałek i gdybym każdemu dawał 
ognia, tobym nie miał żyć z czego.

Przy najmowaniu lokalu.
—- A gzy wodociąg w dobrym jest sta­

nie?
— Po co Panu wodociąg, gdy w moim 

domu mam aż dwa “saloon’y”.(Podłuchane 
w Chicago).

Powinszowanie.
— Kochany Ojcze! życzę ci, żebyś został 

ogrodnikiem.
— Dla czego?
— Wtedy droga twoja będzie. .. usłana 

kwiatami!.
To wina suszy.

— Człowieku! jak ty wyglądasz: w tak 
młodym wieku i już zupełnie łysy?

-— Cóż ja temu winien, żeśmy przez 
całe lato deszczów nie mieli — spojrzyj 
na trawniki: one jeszcze gorzej wyłysiały!

Romantyk i realista.
— Co na tym padole płaczu dzieli łzy od 

śmiechu?
— Nos.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie:, a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

MA 8PBZOAŹ
w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMEIST ER,
919 róg Kinnickinnic i Lincoln A ve.

MILWAUKEE, WIS.

TUL TrolŁ, 
KRAWIEC MEZKI c

336 Grore ulica,

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok,

— WSZELKIEGO RODZAJU —

Weimer,
422 National Avenue.

MIIjWATJHLEE, 'WIS. 
lyJ-io-so

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26—8-8Ó

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis. 8m22

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

•F. Trompczyński, właściciel
434 Mitchell ul , między lsz*ą i 2gą Ave.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
1 najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Pnbliczności.

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILI

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ­
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE-i 
ŁONO W i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło­
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie, Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
<>97 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Salon pod 

“POLSKIM UŁANEM” 
■W . 2FŁ I 13 1VL ERA, 

738 W. 18th Str., Chioago, 111 

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również inn halę do odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków 

Z szacunkiem 
16v86 W. Rihmer.

M. KuLcera-
MITCHELL ST., 

założył nowy skład

PIECÓW

POLSKI HOTEL
LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę Hager BeerSaloon

16 ZRivington Str-,
Główną kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po­
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy­
scy, a znajdziecie polską gościnność.

DOBRE DZIEDZINY!
Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 

gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo­
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do­
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLONII
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo­
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wo’ne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

U- xl• ELoL
HT-llDW. WaterSt. Milwaukee, Wis
n5v5x86 • 1

Podróż Ijatem i £imą.
w każdym kierunku pomiędzy 

CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE, 
— —

ST. PAUL, MINNEAPOŁIS IJPO ZACHODZIE
przez

i

August Oreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

UL RTOWNY IIA.INUEL

- ::WIN::-
tak

AM ERYKANSKICH
jaso teź i

E UROPEJSK1C H
343, 3 44 i 340 4taul. 1 445 E. Water Str.
Milwaukee Wlscousin

/wisconsinC
CENTRAL ) n | n nd .yjiWy Panor Gai Ronie

z zupełnem zadowolnieniem każdego.
4 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 4 

CHICAGO I WAUKESHA.
3 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 3

MILWAUKEE, FOND »U ŁAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA FAI.LS i EAU CLAIRE.
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL 1 MIN- 
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPERIOR.

BREMENb
.UNO

NEW-YORK!
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
J®“Przyjd2cie i przekonajcie się. 1

M. KUCERA,
4.70 MITCHELL S T R L E T

MILWAUEKE, WIS.

Te pociągi idą. także w. odwrotnym kierunku.
PAŁACOWE WAGOWOBIADOWE

na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.
Eleganckie Pałacowe Krzesła

na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą. 
Pałacowe Wagony do Spania, 

najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor-
Pacific KR., St. Paul, Minneapolis and Ma- 

nitoba Ry., i st. Paul and Duluth RR. na Zachód 1 
Północ.

nJ y™cza^owe Depot tej linii w Chicago znajduje się na 
Meagher St., pomiędzy Canal i Jefferson.

F- A. A. ALLEN,
oen 1 Manager. absT Gen’l Manager.

JAMES BARKER, 
General Passenger and Ticket Agent.

Milwaukee, Wis.

Elder 
Elbę 
Saale

Ems 
Fałda 
Tiave

Werr* 
Aller

raasy tygodniowo.

25 Breineli: Każdej soboty i śrudy.
Z Nowego* Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

ADVERTISERS 
can learu the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advertising Bureau,
1O Spruce St., New York.

Send lOcw. for JOO-Fag© Pamphlet,

DR H. IELOWSKI.
Lekarz’ Polski 

i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

z^ie82kały. Poleca się bzan. Publiczności. 
fanodoWtej godziny w Aptece 482 

H td.. rog 3ej Avenue, lub w domu własnym 643 4ta Avenue.
wdow i sierót przepisuję bezpłatnie. 

a5?5**’ Telefon 695.

Przeszło

1.500.000, 
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
Llordu pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Pólnocno-Niemiec­
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, świet’ 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podróży dają każdemu dobrą sposobność

pod PO.

OELRICHS & C0„
Browar

J. SCHLITZ I SPÓŁKA
-------MA SWOJE--------

Biuro poboczne dla południowej strony I 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic- '
1013186 Jko B. Zmn, Ageuni

Albo New York.
■ agentów w Milwaukee:
1. W eńdziński, 422 Mitchell ul.
«• Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 

Eyssen, 527 East Water ul.
U. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 865 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
F. B. Ruecłiting.
U« Classenias & Co., jeneralny agent 
2 S. Clark, ul., Chicago, 111.No.

pomiędzy Ameryką i Eu­
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CEN Y TANIE
Tykiety tam i napoi 

wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenach-^^gr

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszony eh 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO 
C- 13. Richard & Co. 
61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul

New York Chicago, 111.
W Nowym Yorku jest F. .1. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PALL.
Konipaniji* kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, "Wisconsinie, Minesocie. Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otuogi i inne 
falęzie dochodzą do najożywniejszych han 

lowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. -W naturalnej tą 
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

M^uźywamy nazwiska te ’ 
JSłlLIłt lg° ”shcrt Line” ze 

względu na połączenie 
y TTkTTTI wielkich kolei, co za- 
| J [ I^J Fj szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Łine, krótka linia, pospieszna i z u aj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLEK, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.
. F. TUCKER, Geo. H. HEAFF0RT 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Zawiadomienia o szczególnych wy­
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane hędą w 
kolumnach tegoż pisma.

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St, Paul o 7:35 wieczo 
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka­
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj- j 
nym pociągu, ale każdy podróżujący n» 
takim pociągu muęi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy. ■

Po bliższe informacye odsyłamy czy­
telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi- ' 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na­
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
sunki budynków podług najnowszej konstrn 
kcyi. Mieszkanie

581 Miuerall Str.
Milwaukee, Wie-


